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„Konieczności" krajowe.
Od czasu upadku ministerstwa Badeniego wy­

raz „ k o n i e c z n o ś c i  p a ń s t w o w e "  powtarza się 
codzień na szpaltach wszystkich dzienników —  w u- 
rzędowo i pólurzędowo wygłoszonych programach 
wszystkich ministerstw. Gautsch miał przez zmianę 
rozporządzeń językowych gabinetu Badeniego ugła­
skać niemiecką opozycję , ażeby nie przeszkadzała 
w parlamencie załatwieniu wszelkich spraw, które 
są koniecznością państwową — Thun zapraszał 
wprawdzie nie do koalicyi, ale do „kooperacji", aże­
by „reaktywować parlament" i koniecznośeiom pań­
stwowym uczynić zadość, do czego mu miał dopo- 
módz udział w gabinecie reprezentanta niemieckiej 
solidarności, Baernreithera. Dla konieczności państwo­
wych stworzono gabinet Clary’ego, w nadziei, że 
ugłaska opozycje i zdoła w parlamencie przeprowa­
dzić ugodę i budżet —• a gdy Clary bardziej uczci­
wie, niż ostrożnie, odprzysiągl się §• 14-go, a parla­
mentu nic zdołał ujeździć, przyszedł drugi gabinet 
urzędniczy Witteka, mniej skrupulatny pod względem 
konstytucyjnym i za pomocą §. 14-go zaradził chwi­
lowo owyin koniecznośeiom państwowym. Ale la  chwi­
lowa łatanina nie wystarczyła —  wyjątkowy pa­
ragraf nie zastąpi konstytucyi — więc przyszedł 
gabinet Kocrbera, który zabiera się do gruntownej 
kuracji, w imię państwowych konieczności godzi 
ogień z w odą .. .  chcieliśmy powiedzieć: Czechów 
z Niemcami — i w  imię tegoż samego hasła wezwie 
za kilka dni parlament do usunięcia na drugi plan 
wszelkich partyjnych względów, wszelkich partyku­
larnych interesów i oddania się wyłącznic tym spra­
wom, które w interesie państwa rząd mu przedłoży.

Mają owe „konieczności państwowe" potężnego 
reprezentanta w koronie —- mają zastępcę gorliwego, 
umiejętnego i zręcznego w ministrze spraw zagrani­
cznych i cesarskiego domu, mają go w rządach obu po­
łów monarchii,, bo chociaż zakres działania tych 
rządów przedzielony jes t  mulą graniczną rzeczką 
Litawą, jednak Węgrzy mnią naciskać o zaspokoje­
nie tych potrzeb państwowych tern silniej, im zrę­
czniej potrafili z nich wodę na swój węgierski młyn 
sprowadzić. Mają wreszcie owe konieczności pań­
stwowe gorliwego, o f i a r n e g o  i bardzo chętnego 
orędownika w K o l e  p o l s k i  c m ,  któro ze szcze­
rego przekonania zawsze czyni wszystko, co mu ja ­
ko interes państwa jes t  przedstawione.

Więc pomimo chwilowego zabaguicnia — po­
mimo tych blisko trzy lata trwających trudności, 
z któremi już szósty rząd walczy — w końcu owe 
konieczności państwowe w ten, czy ów sposób będą 
zaspokojone — maszyna tak, czy owak, w ruchu 
utrzymana będzie.

* ** *
Wśród tej troski o warunki prawidłowego fun­

kcjonowania państwowej maszyny — wśród tych 
licznych i potężnych rzeczników i obrońców konie­
czności państwowych — stoi gdzieś w odległym cic-
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Mazury go dusiły. Gdyby nie Mazury, byłby 
panem położenia, dyktował warunki, panował, oparty 
na Rusinach. Mazury popsuli mu szyki, cały plan. 
Z władzy swej mul Rusinami nic może ciągnąć zy­
sków, Mazury mu nie dają!... Przypomniał sobie nad­
werężone krzyże i wst ząsnął się z oburzenia. Jemu, 
przed którym każdy Rusin na całą „okoliczność" 
czapkę zdejmował, a dziedzic i urzędnik był z nim 
za pan brat, — taki łajdak Mazur śmiał się doty­
kać jego arystokratycznych krzyży!...

—  Szelmy, łajdaki, ja  was jeszcze nauczę, ja  
wain pokażę. Zdechnę, a nic dam wam zarobku 
z furmanek.

— Panie żyd, panie żyd — wolał za nim Ka­
sper, stojąc na progu wieży — dużo wyszło gęsiego 
smalcu na wygojenie krzyży wielmożnego pana żyda.?...

Aron stanął, jedną rękę włożył z pańska za 
pas, drugą groził z zawziętością.

— Panie żyd —  dodał Kasper •— czy i w bu­
cie palcem grozisz — powiedz Aronku.

Głośny śmiech wesołości zlewał się z hukiem
Świdra i jękiem ziemi. Aron, drażliwy na szyder-

mnym kącie zapomniany, zaniedbany, przez wszy­
stkich potrącany, zaledwie ważący się odezwać — 
istny kopciuszek: i n t e r e s  k r a j o w y .  A t a k  go 
zahukano, żo już sam zaczyna zapominać o swej 
rzeczywistej wartości i wysokiej godności — zaczyna 
zapominać, żo on jes t  także koniecznością, że 
jako konieczność krajowa jes t  także niewątpliwie 
i w pelnem znaczeniu tego wyrazu koniecznością, 
państwową. 11

Bo przecież interes państwa nie kończy się na 
tein, żeby ugodę węgierską konstytucyjnie załatwić, 
budżet wojskowy i dyplomatyczny w delcgacyach u- 
chwalić, budżet państwa przez parlament przeprowa­
dzić, jakiś trak ta t  handlowy z obcem mocarstwem za­
twierdzić i w tym celu maszynę konstytucyjną mieć 
dobrze posmarowaną i bez przeszkody funkcyonującą. 
To są rzeczy k o n i e c z n o  — ale są inne, któro do 
tamtych pozostają w stosunku p r z y c z y n y  do sku­
tku, w a r u n k u  do wyniku — które zatem, chociaż 
mają urzędownic r a n g ę  niższą, są jednak jeszcze 
wyższą od tamtych koniecznością. N a j w y ż s z ą  k o ­
n i e c z n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą  j e s t  p o m y ś l n o ś ć  
l u d n o ś c i  i j e j  s i ł a ,  nietylko w ekonomiczncm, 
ale i w fizyczncm, intelektualnom, moralnem zna­
czeniu.

Tc zaś wszelkie sprawy, od których ta  po­
myślność i silą ludności zależy, tak się koncentrują w 
krajach, żc w s z y s t k o ,  co j e s t  k o n i e c z n o ś c i ą  
k r a j o w ą ,  s t a j e  s i ę  t a k ż e  k o n i e c z n o ś c i ą  
p a ń s t  w a.

Tymczasem wśród nieustannych trosk o sprawy 
wielkiej polityki — zatraca się i w rządzie i wśród 
reprezentantów ludności poczucie tego związku. Wy­
rabia się zupełnie mylne wyobrażenie, że państwo 
nic, albo niewiele na tern straci, jeżeli sprawcy kra­
jowe czasowo zostaną zaniedbane. Pojęcie państwa 
urasta z czasem tak, jak  gdyby to była jakaś od­
rębna, wyższego rzędu istota, ponad krajami a i po 
za niemi stojąca, która ma same prawa, a nie ma 
żadnych obowiązków, nawet nie ma obowiązku dbania 
o to, aby ta  istota drugiego, niższego rzędu, miała 
możność swobodnej nad sobą pracy, ofiarnego dzia­
łania dzisiaj na rzecz przyszłości...

Niech więc kopciuszek — k r a j  —  nic stoi 
zahukany i onieśmielony w kącie, ale niech się po­
czuje w swej wartości i godności, i upomni się o to, 
co mu się słusznie należy — niech przypomni tym, 
którzy losy państwa w ręku dzierżą, że j e g o p o ­
m y ś l  n o ś ć j e s t t a k  s a m o k o n i e c z n o ś c i ą  
p a ń s t  w o w ą , j a k  u g o d a  w ę g i e r s k a  i 
b u d ż e t  p a  ń s t  w o w y. I  niech skutkiem togo 
czyni natarczywie choćby te żądania, jakie c h w i ­
l o w o ,  n a  r a z i e  są mijnaglcjsze. Te zaś są: 

Ograniczenie narad zwołanej już Rady pań­
stwa do tego, co naprawdę terminów:) konieczne, 
ażeby pozostało jeszcze c z a s u  d o s y ć  n a  s e j ­
m o w ą  s e s y ę , która —  przypominamy to —

będzie sesyą z e s z ł o r o c z n ą ,  choć się w tym 
roku odbędzie. .c.

Załatwienie pomyślne sprawy f i n a n s ó w  
k r a j o w y c h  —  czyli ■ nowych źródeł dochodów 
dla funduszów krajowych, o czcm kilkakrotnie pi­
saliśmy.

Wreszcie — dostateczna w budżecie państwa 
d o t  a c y a n a  t e  w s z y s t k i e  p o t  r  z e b y k r  a- 
j ó w, k t ó r e ,  c z y  t o  c a ł k o w i c i e ,  c z y  c z ę ­
ś c i o w o  z b u d ż e t u  c e n t r a l n e g o  s ą  z a s i- 
l a n e  —- a oczywiście w pierwszym rzędzie na ecie 
produkcyjne.

Są jeszcze inne k o n i e c z n o ś c i  k r a j o w e ,  
- k t ó r e  j u ż  w y ł ą c z n i e  s ą  w r ę c e  S e j m u  
z ł o ż o n e  i dla których właśnie domagać się musi­
my rychlej, a dłuższej sesyi sejmowej. O tych przy 
innej sposobności będzie mowa.

Karykatury.
Dawniej były stanowczo naiwne czasy. Ewan­

gelia opowiada o pewnym młodzieńcu bogatym, któ­
ry trapiony zagadnieniem: co robić, aby żyć dobrze ?: 
poszedł po radę do Chrystusa, a kiedy mu Chrystus 
powiedział: „Rozdaj wszystko ubogim i chodź za:
mną" — starożytny ten poszukiwacz ideału życio-j 
wego, zaryzykował swojo domy, sługi, woły i osiy i 
dobrowolnie został biednym człowiekiem. Było to 
bardzo dawno temu. Ewaugieliczni młodzieńcy zni­
kli z powierzchni ziemi. Zrobiliśmy odtąd kolosalne; 
postępy; wynaleźliśmy maszyny parowe i fabryki, 
stworzyliśmy mnóstwo rzeczy nowycli, a między niemi 
zupełnie świeży i oryginalny typ człowieka, miłują-' 
ccgo bliźnich: jestty  tłusty burżoa, który siedzi na 
wielkim worku złota i roni łzy dlatego, że tyle lu­
dzi na świecie nie ma się czem nakarmić i odziać? 
Od młodzieńca owangioliczirego różni się tem, żc 
jako wierny plód swego czasu cierpi na „chorobę 
woli" i nic może się tak łatwo zdecydować na na­
karmienie i odzianie cierpiących, a także tem, żo 
nie potrzebuje informować się u nikogo, jaki jes t  
najlepszy sposób podobania się Bogu, ponieważ ofi­
cjalnie wyznaje od samego początku religię miłości 
i ubóstwa.

Ten syty wyznawca Chrystu sa. jes t  ’ doskona­
łym symbolem miłosierdzia naszych czasów. Przedsta­
wia, się ono jako holesno-śmieszne skojarzenie rze-i 
czy, niezuo.szącyeh się nawzajem: głosi się przeko-j 
nanie, że ludzie powinni się wiązać ze sobą gołębią' 
miłością i toleruje się z pobożiiein westclniieniem| 
tuż obok siebie głód, nędzę, ciemnotę i wyzysk;! 
wierzy się w życie za grobem, wobec którego wszy-j 
silcie bogactwa i rozkosze tej ziemi są tylko uludąj 
bez wartości, pozorem, mgnieniem oka, i równocze-j 
śnie gromadzi się stosy papierów bankowych i trzyma! 
kasy żelazne. Pewien kanonik krakowski, znakomity 
filozof i natchniony pisarz, poświęcił całą książkę na 
to, aby powiedzieć wiernym, żc ewanielia po 20 wie­
kach istnienia nie przeniknęła jeszcze społeczeństw

stwo i śmiech, odchodził szybko, przeklinając z na­
miętnością wschodu psie Mazurów plemię. Dopadł 
do rzeczki, rozzuł się, wodę przeszedł, na drugiej 
stronic usiad! i odpoczywał, układając plany zemsty 
i możliwe zyski na Rusinach przy dostawa h.

Do wieży wszedł Tadeusz.
— A nie mówiłem panu, że żyd przysłał Ru­

sinów, kazał im odejść i sam za nich przyszedł. 
Znam ja  żydowskie prześpiegi, znam i drogi, którę­
dy chodzą.

— Nic drażnijcie żydów, bo może być z nami 
źle. Kołomyja blizko.

—  Żebym miał stu takich, jak sam jestem, dziś 
idę na Kołomyję.

— My z tobą — zawołali pomocnik i maszy­
nista.

— Po co?
—  Uskromić żydów.
—  A jakby żydzi chcieli was uskromić?!...
— My skromni, myśmy Chrystusa Pana nie 

wlekli na krzyż.-.
■— Ale za duże buty macic, a żydzi chcieliby, 

żebyście przed nimi czapki zdejmowali, i tu przyszli 
was mordować, jak wy chcecie iść na Kołomyję...

—  Tobyśmy 'się spróbowali..,
— Padlibyście pod razami Huszczy żydowskiej.
— Ale nimby nas zmogli, wieleby icli padio?
— Kochaj bliźniego, jak  siebie samego!
Mazury oczy rozwarli szeroko.
— Abo to żyd bliźni — odezwał się cicho 

chłopak.

—  A czcmżo-jcst — psem? Nie dość, że nas 
mało, do tego Niemcy nas gnębią i duszą, wszędzie 
mamy nieprzyjaciół, a wy jeszcze nowych tworzycie.

—  My nie — zawołał Kasper — oni nas 
zdzierają.

— Wiecie wy dobrze, jak  się najlepiej obro­
nić żydom? Nic dać się im oszukiwać, a wtedy ży-' 
dzi poszukują sobie innych zajęć, i będzie zgoda. :

— Ba, gdyby to można!
Dlaczego nic można? — Głupsi jesteście od 

żydów! Gdybyście byli mądrzejsi, tobyście się nie 
dali — i stąd wasza nienawiść. Złapałem was.

Wyszedł. Mazury patrzeli na siebie.
— Kochaj żyda, jak  bliźniego — powtórzył 

Kasper. — Abo to żyd mój ziomek, brat albo swat? 
Żyd zesłany na naszą ziemię, jako kara  boska, jako 
szarańcza. i

— A może dlatego, żeby nas uczył rozumu? — 
odezwał się maszynista.

— My go mamy dosyć dla siebie — przerwał 
Kasper — i skóra u nas twarda i pięść, jak  stal... 
Nie damy się żydom.

— A juści —  dodał chłopak. — Kiejśmy się 
nie dali biedzie i żyjem, to się i żydom nie damy — 
dokończył.

■— Jasiek, ty czasem i mądre słowo powiesz.
—  Bo prawda! — poświadczył chłopak z dumą.
— Prawda, prawda, nie daliśmy się biedzie, 

jeyfc nawet trochę uciułanego grosza, to żydzi fracha.
Inaczej myślał Aron, wracając do domu.

(Q . d . n .).
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chrześcijańskich do dna, i ten sam mąż świątobliwy 
oddaje swój talent, wymowę, pióro na usługi tych, 
o których pismo św. powiedziało, że nie wejdą do 
królestwa uiobieskiogo tak samo, jak wielbłąd przez 
ucho igielne. Jak  to wytłumaczyć? „Eizdźwiękicin 
między ideałami i rzeczywistością11. Tak brzmi teoryj- 
ka — a gdzie się dało wymyśleń teoryę, tam pro­
blemat jest rozwiązany.

Dobroczynność ma u nas pobudki prawie wy­
łącznie religijne i to ją  robi bolesną ironią. Gdyby 
to było tylko wiełkopańskie zrzucanie nędzarzom 
resztek biesiady, nie możnaby było zrobić jej zarzutu 
niekonsekwencyi. Lecz z chwilą, gdy ona reklamuje 
•się jako cnota ewangielicznn, jako głęboki wpływ u- 
,czucia religijnego, jako nakaz mistyczny z góry — 
musi się zbliżyć do ideału owego młodzieńca, u któ­
rego przekonanie i czyny szły w parze, albo zgodzie 
,się na nazwę parodyi. Nic ma trzeciej możliwości. 
Równa, bogata dama, posiadająca majątek milionowy, 
,a trudniąca się dobroczynnością, chcąc uzyskać kilka­
s e t  guldenów na powiększenie przytułku, który zo- 
.stawał pod jej protektoratem, rozpisała składki pu- 
ibliczne w dziennikat.il. A jednak mogła ona, nic od­
czuwając najmniejszego uszczerbku, wybudować swoim 
■kosztem kilkadziesiąt takich przytułków. Stało się 
to  we Lwowie. Ta dama je s t  także typową. J e s t  ona 
inobożną. wierzy, żc życie jes t  tylko stacyą przelotną 
wy wędrówce do nieba, albo piekła, i mimo to ceni 
iswoje folwarki i kapiialy tak, jak  najrdzenniejszy 
iateusz, dla którego tutaj wszystko się zaczyna i 
■wszystko się kończy.

Ci wszyscy ludzie są arcywdzięcznym terenem 
•do apostołowania. Są to poganie w życiu, a misty­
czni 'wielbiciele Chrystusa, w tooryi. Są to ci, któ- 
nynii ewangelia nic zdołała przeniknąć, mimo 20 wie­
lko w istnienia. „Kościół wojujący11 powinionby tułaj 
zwrócić swoją całą siię żywotną, ażeby usunąć „kon­
flikt ideału z rzeczywistością’" i zbliżyć zapowiedzia­
ne królestwo boże. Widzimy jednał: zjawisko wprost 
przeciwne. Rada, udzielona niegdyś młodzieńcowi 
ewangielicznemu, byłaby dziś uważana za bunt i nie­
bezpieczną agitac-yę. Na takim gruncie może się toż 
rozwijać tylko karykatura altruizmu, której typem 
jes t  opasły milioner, siedzący na worku pieniędzy 
j roniący łzy nad tein, że inni umierają z głodu. c.
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Jak  słońce po burzy, przyjęto w Anglii radosną 
wiadomość o oswobodzeniu Kimbcrlcyhi. W  Londy­
nie zapanował niesłychany entuzyazm. Domy przy­
ozdobiono flagąmi. W oknach sklepów powystawiano 
mrtroty gen. Frcnclia, który już raz odznaczył się 
jodynom odniesionem przez Anglików zwycięstwom 
■md Elandslaagte — i Ceeila Ehodesa, pozostające­
go w oblężonein mieście. Ogólnie przypuszczają, że 
nastąpił wreszcie przełom na korzyść broni an­
ielskiej.

Jak  dziś przedstawia się sprawa, jestto dla 
Anglików wielki tryumf moralny, czy jednak zapewnia 
m armii angielskiej również jakiekolwiek korzyści 
strategiczne, okaże się pewno niebawem. General 
irański, Cronie, który według wszelkich wiadomości, 
:koncentrował nad granicę zachodnią państwa około 
20.000 ludzi, dotąd nie dal żadnego znaku życia. 
Nie wiadomo, gdzie się znajduje, co robi, jakie są 
jego zamiary. Wielkiej bitwy bodaj jeszcze nie było, 
jo lord Roberts nie omieszkałby donieść o niej mi­
nistrowi wojny. Musi ona-jednak nastąpić w dniach 
najbliższych, jeżeli dowódca angielski zdecyduje się 
la pochód do Blocmfonteiu. W wojskowych kołach 
jerlińskich panuje przekonanie, że armia angielska 
ind granicą zachodnią liczy tylko _ 20.000 ludzi. 
Pisma angielskie oceniają ją  na 45—50.000.

Podjęta przez Robertsa akcya, wy t.warza nową 
sytuacyę. Aby w niej można zoryentować s i ę , trze- 
_>a na.' to wiadomości dokładniejszych, niż dotych­
czasowe.

Że generał Frcnch dotarł do Kimberleyu bez 
iitwy, żc w ogóle cały dotychczasowy ruch s tra te­
giczny Robertsa dokonywa się bez oporu ze strony 
Joerów —  jest  to okoliczność zagadkowa. Zdawało 
ńę, że Roberts będzie musiał stoczyć bitwę kolo 
jozycyi Magorsfontcin, chociażby nawet oskrzydlił 
j ą ,  unikając ataku frontowego. Z faktu jednakże 
irzybycia do Kimberleyu przedniej straży Robertsa., 
:tórą prowadził Frcnch, wynika chyba, iż generał 
Pronjc, dowodzący Baerami nad rzeką Modder, mu­
siał porzucić dawne stanowisko wraz z oblężeniem 
Kimberleyu. Boorowie, doskonale powiadomieni o sile 
i obrotach nieprzyjaciela, musieli uznać, że pozycya, 
w której można było pobić dywizyę Motliucna, nic 
jest odpowiednią na. stawienie czoła całej armii mar­
szałka Robertsa, a przeto zwinęli dawne obozjg Do­
mysł ten potwierdza poniekąd depesza londyńska, 
komunikująca pogłoskę (według D aily M ail), żc 
Pronje porzucił Magersfontoin, a koncentruje swoje 
siły na wzgórzach powyżej Kimberleyu. Jeżeli tak 
jest w samej rzeczy, że generał French miał drogę 
wolną, lub prawie wolną, nic dziw przeto, iż tak 
szybko dotarł do celu.

Niebezpieczeństwa, czekające Robertsa w da.1- 
ciągu przedstawiają znawcy następująco :

Tuż za Jacobsdalem teren wznosi się na bardzo 
szerokiej przestrzeni nagle o 1000—2000 stóp, two­
rząc bardzo wygodną pozycyę obronną. Brzeg tej 
równiny górskiej został od dawna silnie oszańcowany 
przez zręcznego komendanta Prinsloo, i potrwa dość 
długo, zanim lord Roberts zdoła opanować tę pozycyę, 
chociażby nawet posiadał olbrzymią przewagę liczebną. 
Zanim to jednak nastąpi, Boorowie mogą zgnieść 
drobne oddziały angielskie, pozostawione nad rzeką 
Oranjc, opanować tory kolejowe i pozbawić armię 
główną zupełnie dowozu żywności. Z możliwością tą  
naczelny dowódca angielski powinien liczyć się tern 
więcej, że gen. Bulior musiał cofnąć się, aby obro­
nić zagrożoną .stolicę Natalii. Ladysmith musi poddać 
się w czasie najbliższym, a skutkiem tego, gen. Jou- 
bert może wysłać niebawem 10.000 i więcej ludzi 
do Kapłandu.

Przytem jeżeli lord Roberts pójdzie w głąb 
kraju, gotów go spotkać los Napoleona w wyprawie 
na Moskwę. Francuzów złamali wtedy generałowie : 
głód i m ró z — Anglików zgubić mogą: głód i skwar. 
Zresztą i z innych względów zadanie Robertsa 
nie łatwe.

W r. .1879, aby pobić Bośniaków, Austrya mu­
siała użyć 260 tysięcy żołnierzy, ile więc potrzeba 
będzie sprowadzić wojsk angielskich, ażeby zwycię­
żyć B o o iw , którzy działają z taką energią, a po­
trzeba prócz tego osłaniać tyły armii. W 1870 roku 
145.700 ludzi osłaniało tyły Niemców.

Na nieszczęście opiuia publiczna i rząd w An­
glii nie zdają 
steryum myśli 
przyjaciela na brzegach Wielkiej Brytanii. Jestto  
mara. Wylądowanie bez panowania na morzu byłoby 
bezsensem. Gdyby zaś nieprzyjaciel panował na mo­
rzu, nic potrzebowałby wylądowywać, wstrzymałby 
tylko dostawy, a głód zwyciężyłby Anglię.

W każdym razie dobrze robią te nieliczne pi­
sma angielskie, które przestrzegają przed zbytnicm 
przecenianiem nicwieluich postępów angielskich nad 
rzeką Riet i radzą czekać na dalszy rozwój wy­
padków.

sobie sprawy ze stanu rzeczy. Mini- 
o obronie przeciwko wylądowaniu nic-
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Z za kraty klasztornej.
Ojciec Aratenówny, zamkniętej w klasztorze 

Felicyanek krakowskich, wbrew woli rodziny, ogła­
sza w jednym z dzienników następujące pismo:

„Nieprawdą jest, aby córkę moją zwano kiedy 
Miryam Weiss, gdyż zawsze nazywała się, jak  i 
obecnie się nazywa, Michalina Aratou; nie zmienia 
się bowiem imienia ani nazwiska dziecka ślubnego. 
Nieprawdą jes t  również, aby rodzice mieli projekty 
wydawania jej wbrew woli iub z jej wolą za rabina 
z Warszawy, gdyż rodzice nie mieli jeszcze żadnego 
zamiaru wydania jej. Nieprawdą jest, aby rodzice 
rozciągali na nią tyrańską opiekę, żc ją  kiodybądź 
na klucz zamknięto, gdyż w tym przedmiocie już 
nawet wysłuchano świadków, którzy wykazali, że to 
wierutny fałsz.

Prawdą jes t  natomiast, żc lekarz wojskowy 
Miillcr napastował ją  i posyłał jej listy, namawiając 
ją  do schadzki i widywał się z nią w bramie przy 
ulicy Dietla 1. 87, co zaświadczą naoczni świadko­
wie, a gdy się rodzice o tern dowiedzieli, chcąc za- 
pobiedz podobnym nieprzyzwoitościom, spowodowali, 
że ua spacerach dziewczyny, zawsze jej ktoś z ro­
dziny towarzyszył, w domu zaś obchodzono się z nią 
dobrze, o wiele lepiej może, niż z drugiemi dziećmi. 
Nieprawdą jes t  także, że nieznajoma staruszka ją  
zaprowadziła do klasztoru, prawdą jes t  natomiast, 
że córka praczki, która prała u jej rodziców i za­
razem służyła za tajemną pośredniczkę między drem 
Mullerem a Michaliną, zaprowadziła ją  do klasztoru, 
a dr. Miiller sam zeznał wobec inspektora Szoka, że 
tylko ta praczka wic, gdzie ona się znajduje.

Nieprawdą jest, żc córka nazajutrz po swojem 
przybyciu do klasztoru nie chciała się widzieć ze 
swoim ojcem, przeciwnie, ojciec słyszał, jak  ona szlo­
chała i płakała a tylko zakonnica p r z e s z k o d z i ł a  
j e j  w i d z i e ć  s i ę  z o j c e m,  mówi ą , c ,  że ona jest 
zanadto wzruszona i kazała mu przyjść pięć duł pó­
źniej, ale przez cały czas ani razu ojciec już się 
z nią nie widział. Rodzinie zaś robiono (akio nie­
przezwyciężone trudności, żc zdołała się zaledwie 
dwa razy z nią widzieć w asystcncyi księdza, komi­
sarza i zakonnic, a wówczas to ostatnie zawsze prze­
szkadzały w rozmowie, wtrącając się i odpowiadając 
za Michalinę. Z ojcem zaś ani razu się nie widziała, 
a gdy raz zemdlał w klasztorze, zakonnice nie po­
zwoliły córce do niego wyjść.

Nieprawdą jest, jakoby rodzina Aratenów rzu­
ciła się na drogę podstępu i ujęła Michalinie dwa 
lata wieku, bo się w sądzie okaże, żc dziewczyna 
nic ma jeszcze skończonych lat 14. Nieprawdą jest 
również, aby zakonnice powiedziały rodzinie, która 
przyszła widzieć się z Michaliną, że ona je.st nieco 
cierpiącą, prawdą jes t  natomiast, że zakonnice po­
wiedziały komisarzowi policyi, że Michalina dostała 
wyrzutów w pasie i na brzuchu i ją  całą noc mu­
siały smarować, bo ojciec, sądząc z tego opisu, że 
to zaraźliwa jaka choroba, przysłał doktora do 
dziewczyny, który po jej zbadaniu oświadczył, że

jes t  zupełnie zdrowa, żc nie ma nawet najmniejszej 
niedyspozycji. Nieprawdą jes t  także, że ojciec posłał 
doktora Żuławskiego do domniemanej tylko chorej, 
gdyż przeciwnie zakonnice oświadczy])’ doktorowi, 
że one same chciały po niego posłać dlatego, że 
Michalina jes t  ogromnie zdenerwowana.

Niepiawdą jest, że rodzina posłała kogobądź 
z obcych do klasztoru, bo z początku rodzina, w sl,- 
dząe się, chciała wszystko utrzymać przed obcymi 
w tajemnicy, nie zna więc i nie posłała rodzina ża­
dnych Lewickich, aui żadnych urzędników z rzym­
skiej ambasady, jak również żadnych handlarzy s ta ­
rzyzny i podobnych indywiduów, a co się tyczy fa­
ktu widzenia się dziewczyny z chorą m a tk ą , to ro­
dzina sama błagała o to zakonnice, na co te osta­
tnie odpowiedziały, że się później w n i e b i e  z o ­
b a c z  ą.

liynasfya pająków.
Tarnopol, 16 lutego.

Uwięziono tu krezusa, kupca zbożowego Hersclm 
Weissbroda. Uwięzienia dokonała żandarmerya i ta też 
wpadła na trop szalbierczego „pająka11 chłopskiego, 
jakim być ma Weissbrod. Charakterystyczuein jest to, 
że lichwa wyłącznie wśród włościan była i jest u Weiss-  
brodów d z i e d z i c z n e  m r z e m i o s ł e m ,  a polega 
na tem, że dopiero po śmierci wierzyciela, jego spad­
kobiercom Weissbrod prezentował pretensye, o których 
oczywiście spadkobiercy pojęcia nie mieli i tak długo 
pod groźbą skarg i egzokuoyi sądowych od nich pie­
niądze wydobywał, aż cala rodzina znalazła się o kiju 
żebraczym. Tak olcolo 50 rodzin chłopskich zostało 
podobno otumanionych. To był pierwszy dział „ku- 
piectwa11 Weissbroda, drugi, ciekawszy, polegał na tem, 
żo chłopom pożyczał gotówkę i zboże, poczem na pie­
niądze przoliczał i za doliczeniem olbrzymieli procen­
tów na weksel przepisywał i chłopa, który najczęściej 
ni czytać ni pisać nie umiał, sam podpisywał na 
wekslu. Trzeci dział banlcowo-kupiecki Weissbroda po­
legał w końcu na tem, że gdy nawet chłop 
już cały dług swój spłacił — Weissbrod sam weksel  
wystawia], chłop podpisywał i na podstawie takiego 
wekslu skarżył. D o t ą d  p o d o b n o  o k o ł o  200 c h ł o ­
p ó w  j e s t  p o k r z y w d z o n y c h !  Żandarmerya 
w mieszkaniu Weissbroda skonfiskować i sądowi oddać 
miała; 115 weksli, z których 9 sfałszowanych opie­
wają razem na 24 .000  k oron ; skonfiskowała dalej 
księgę długów, zwaną przez chłopów „odwieczną ewa­
ngelią Weissbrodów“, która od praojców dotąd w ro­
dzinie dziedzicznie się prowadzi po hebrejsku. Zawiera 
ona krwawą historyę biednych chłopów, który wpadli 
w siocie pająków Weissbrodzkicli i w tej lichwiarskiej 
sieci pajęózej swą ekonomiczną śmierć znaleźli! Do­
dać wypada, że około 20 chłopów obecnie się dopiero 
dowiedziało, iż W. posiada jakieś weksle z ich pod­
pisami. Pokrzywdzeni włościanie są przeważnie 
w w siach : Biała, Czystyłów, Płotyez, Iwaczów górny 
i dolny, Jankowce, Małaszowce, Kro wica, Stechnikowce, 
Karniki, Łozowa, Szlaclieiuce, Hłuboczek wielki.

" W  r_  1 8 2 5 .
K u r  je r  W arszaw ski wydobył z dawnych swych 

roczników zajmujące wspomnienie. Kronikarz pisma 
tego z r. 1825, zaznaczając w drobnych wiadomościach 
spostrzeżenia swoje o strojach, wspomina, iż wówczas 
do surdutów męskich najmodniejsze były guziki żelazne 
lakierowane, które prócz trwałości miały jeszcze tę; 
za letę , iż jako wyrób krajowy odznaczały się ceną 
przystępną.

Wielkiom wzięciem cieszyły się w owym czasie 
szpilki do zapinania gorsów i chustek, mające na 
wierzchu „fuzyę11 lub „pistolet": obuwie z zadartym
końcem w palcach i spodnie u góry szerokie, a u do-; 
łu mocno zwężone, mające po bokach przynajmniej p o ; 
30 fałdek z każdej strony.

Praktykowany przed dwoma jeszcze laty w  stro-. 
ju balowym sposób noszenia chustki do nosa pod ka-! 
mizelką na samym jej brzegu, bynajmniej nie należał 
do nowości. Oto, co kronikarz Kurje.ro, w przedmiocie;
tym pisze przed 75 laty : j

„Nasi eleganci teraz nie cliowają chustki od nosa- 
w kieszeni, bo przekonano s ię ,  że to jest za daleko' 
sięgać. Chustka od nosa, podług najnowszej mody,
znajduje się na piersiach za frakiem lub surdutem,
koniec jej musi być nieco widzianym, a reszta ukryta. 
Chustki takowe nic są białe, aui bat) stowo, powinny 
być z materyjld indyjskiej, w kolorze najczęściej 
żółty m 11.

W stroju damskim najmodniejsze były grzebienio 
stalowe, kapelusze a V an yla ise  czarne z dużą kokar­
dą, spiętą złotą sprzączką.

W stosunkach towarzyskich koniecznością dobrego 
tonu by! warunek, ażeby panna lub młoda mężatka, 
bez względu na glos, umiała śpiewać kilka aryj Rossi 
ni'ego; w owym czasie opery tego kompozytora wielką 
cieszyły się w Warszawie wziętością.

Mówiąc o karnawale, kronikarz z ubolewaniem za­
znacza, iż galo pada coraz więcej zakrada się do pro­
gramu tańców ua zabawach prywatnych i publicznych: 
„Gałopada ma tylko ua celu niesforne bieganie wokoło' 
salonu, nadzwyczajnie utrudza tańczących, a żadnej pa-

i a  f e t t n i m r a l  I  sezs&m  z i m ©  w y
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  b lu z k i ,  h a lk i ,  b ie lizn ą  m csh ą , 

d a m s k ą  i  d z ie c in n ą , p o le ca  n a j ta n ie j
■ K O Ł U  L i i O I i G
Lwów — pl. Slaryacki nr. 3.



gSŁOWO POLSKIE” Nr. 83 z dnia 20- lutego 1900.

t l ą c y m  nie sprawia przyjemności0. Jeden ze współ- 
(wjfcnyoh nauczycieli tańca gnlopadę nazywa „wyrodną 
córką Terpsycliory, która nieomylnie przyśpiesza zgon 
miodym amatorkom togo niebezpiecznego tańca

Do tak niepochlebnego zdania miłośników tańca
0 galopadzie, która, przywędrowawszy z Wiednia, szo- 
ioką znalazła w Polsce gościnę, zapewne dala pochop 
okoliczność, iż istotnie w r. 1825 z powodu przezię­
bienia i nadużycia tanów, zmarło kilku panien z towa­
rzystwa ówczesnej Vi arszawy.

Podobny w y p a d e k  poda je  list z r. 1710, który 
K u r y  er dosłownie p rz y ta c z a :  „

„Tych zapust mieliśmy częste hulanki, przez caty 
J a n u a r iu s  jakby ex  offieio  u wszystkich Senatorów co- 
dzień były tany, a najbardziej też u Pana Krakowskiego, 
u Marszalka Litewskiego i u P. Hetmana Polnego Kor.; 
alić po k rento winach nastąpiła żałoba, bo nasze wszy­
stkie 3 Kasztelanki zaraz in  F cbruario  dostały jakoby 
dychawicy; Doktor Moier nawet im niemógł dau consi- 
lium , bo te Panny nieopuścili ani jednego tańca, a po 
każdym jedli zimne przysmaki albo też pili, co ich wy­
pędziło do trumny. Starsza naprzód poszła i n  aeter- 
n u m ,  a za mą też i druga i trzecia. Nieboga Matka 
rwie włosy i przeklina, żo się dala namówić do jecha­
nia na te zabawy, ale już po czasie; my wszyscy in 
in  p iano  życzliwi temu domowi zalewamy się rzewnomi 
łzami, bo 1o Panienki byty wychowano in  m orah ta te
1 każdemu przypadli do serca. Starsza już na wiosno 
miała iść za Starościca, już i wyprawę gotowano, a t ak  
ślulma szata zamieniła się. w pogrzebowe. Starościc tak 
płacze jakby P a u p er, a i my z nim w kompanii, chodzi 
niby F u r io su s  cały w czerni i wykonał yu ra in cn t że 
nogo nie stanie tam, gdzie są tańce. Także żałujemy 
panny młodszej, bo była jak Aniołeczek piękna, a dobre 
to do dziwu".

W sprawie nowego teatru...
W' pewnych kołach —  nie bez celu naturalnie —  

głoszą jako pewnik, żo tocząca się  w Radzie miejskiej 
(iyskusya nad sposobem prow;idzeuia w przyszłości no­
wego teatru nie jest walką o zasadę., jeno wprost już 
utarczką o osobę kandydata u a dyrektora.

Według tej wersy i mają zwolennicy jednego z kan­
dydatów grupować się około wniosku radnego dra Du­
lęby, zwolennicy drugiego około wniosku wicepr. Mi­
chalskiego i dra Loewensteina.

Z naszego stanowiska zupełnie inaczej oceniamy 
rozgrywającą się w  Radzie miejskiej batalię. Jest to 
walka o z a s a d ę ,  czyli o formę, w .jakiej ma być 
teatr prowadzony, żeby z jeduej strony zapewnił gmi­
nie jak najwyższy dochód, a z drugiej stał na wyży­
nie artystycznej, godnej miasta stołecznego..>

Zwalczaliśmy projekt komisyi teatralnej z powo­
dów, omówionych przez nas szczegółowo, ale uważali­
byśmy, za rzecz nieprzyzwoitą podsuwać tak poważne­
mu ciału, jak reprezentacyu stolicy kraju, podobnie 
niskie motywa, jak ukrywanie po za wnioskami poje­
dynczych jej członków swoich kandydatów na posadę 
przyszłego dyrektora, i dopasowywanie do osobistości 
kandydata formy prowadzenia teatru, nie w uwzględnie­
niu interesów miasta, lecz wygody i korzyści ty cli kau- 
'dydatów.

Jakiemi pobudkami kierują się przedwcześni agi­
tatorzy upatrzonego kandydata, dowodzi pokorne z ich 
strony uprzedzanie uchwały reprezentacji miejskiej, że 
kandydat, za którym przemawiają, godzi się z góry na 
wszelakie warunki, byle tylko dostać się w podwoje 
nowego gmachu.

N iedźw iedz ią  przysługę wyrządza się sw e m u  p ro ­
t e g o w a n e m u  tak im  ro d z a jem  ngitacy i,  k tó ry  pew n ie  so ­
bie pomyśli: B o ż o !  Z a c h o w a j  m n i e  o d  m o i c h  
p r z y j a c i ó ł .

Od admimstracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre- 

‘SÓw nowyrch prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sos ób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu l i  i ó  l i o i e l ó 6  

„S ło w a  P o l s k i e g o “  złożoną ’ z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść II. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", oraz po­
wieść Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z ro­
du marzycieli". Obecnie drukujem y powieść 
kryminalną z rosyjskiego: J. Panomarjowa

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ l iib lio te c e  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  powieści: Kossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzew uskiego, Stan. Schniir - Pe- 
płowskiego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
z a ś : Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
Mikszatha i t. d.

33r* ło w i presmraeratorowie,
którzy zgłoszą! się jeszcze do 1-g’© 
marca, otrzymają bezpłatnie wy­
dane dotychczas tomy „B ib lio « 
t e k i  S ło w a  P o l s k i e g o Późniejsi, 
będą jnż sitogii tylko nabywać 
wydane od początku roku dzieła 
po ecsid© 3© Sial. za toin.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

, ECroraika miejscowa.
Lwów, 19 lutego.

, J u tr o ;
— 20 lu tego. W torek , N icefora m ęcz. —  F teo d o ra .
— W schód  słońca  o godzin ie  7 m im it 6, zachód  o godz. 5

m inut 20.
— O godzin ie  7 w ieczorem  w  tea trze  h r. S k arb k a : „T ann-

hśiuscr".

B al weteranów z r. 18S3 odbył się wczo­
raj w  Kasynie miejskiem i powiódł się doskouale, 
a wszystkie warstwy naszego społeczeństwa miały na 
nim swych przedstawicieli.

40-ictn i jubileusz pracy zawodowej święci 
jutro, 20 bm., właściciel apteki i przewodniczący gie-  
mium aptekarzy Galicyi wschodniej, J. Piepes - Pora- 
tyński.

Z oknzyi tej uroczystości wręcza mu koło apte- 
rzy lwowskich wspaniałe album fotograficzne, gal. Tow. 
aptekarskie dyplom na członka honorowego, współpra­
cownicy piękny adres z podpisami, a wieczorem urzą­
dza gremium aptekarzy Gaiicyi wschodniej ucztę na 
cześć jubilata w saii Strzelnicy miejskiej.
, Przybędą również reprezentanci gremium apteka­

rzy krakowskich —  jakoteż Izba handlowa i przemy­
słowa in  corpore, której jubilat jest prezydentem, dla 
złożenia mu swoich życzeń.

Do wydziału kasyna urzędniczego zo­
stali dnia 17 b. m. wybrani pp. adjunkt dyr. skarbu 
Becht, ofic. raeli. Czyżewski, dyrektor tabuli Dylski, 
lekarz dr. Fibieli, ofic. ruch. Fiebert, prow. ks. gr., 
Hiibsch, ofic. racli. Klaustu, dyrektor mag. tytoń., Ku­
ku, starszy radca rach., Maeiełiński, nacz, kanc., Popiel, 
nadinspektor podat., Prochaska, urzędnik Tow. kred. 
ziem., Reiudl, dyrektor szkół Solesld, em, radca Voros 
i sekr. pow. Zawadzki. Lokal kasynowy znajduje się 
przy ul. Kościuszki 1. 10 parter, gdzie eo dzień od g. 
6 V2— 8 wieczór zgłoszenia o przyjęcie na członków 
przyjmują się.

Uniwersytet ludowy. Dzisiaj odbędą się w y­
kłady :

1. P. L. Kulczycki „Zarys liistoryi polskiej" w sali 
stow. „Gwiazda", ul. Franciszkańska 1. 7, od godz. 
8 —  9 .

2, P. K. Nacher „Zasady i kierunki ochrony ro­
botniczej" w sali stow. „Praca", Ormańska 25 od godz. 
8 -  9.

Mail ja  samobójstw wzmaga się, jak zwykle, 
z wiosną we Lwowie. Kronika policyjna i protokół 
Towarzystwa ratunkowego notuje aż dwa usiłowane 
otrucia, w ubiegłej dobie. W ulicy na Bajkach pod 1.5 
usiłowała się otruć jakaś desperatka nazwiskiem Julia 
Małucka, zażywszy rozczynu kreoliny. Woźny sądu 
przemysłowego Robert Bocheński, żonaty, liczący łat 
55, wypił w  zamiarze samobójczym flaszkę kwasu  
octowego, którą, jak twierdzi, posiadał od dawna, uży­
wając tego środka do czyszczenia metali i plam. Oboje 
uratowało Tow. ratunkowe, zadając antidota po poprzo- 
dniem wypłukaniu żołądka.

Brutalny napad. Ulica Boimów była w  so­
botę wieczorem widownią krwawej sceny, spowodowa­
nej nadużyciem alkoholu. Zarobuik Jurko Karpiak, 
sprawiwszy sobie obfitą libacyę z okazyi chrzcin, w y­
szedł z domu na ulicę, dążąc do szynkowni. W drodze 
spotkał kaprala policyjnego Józefa Zaplotę, wracające­
go w towarzystwio swej narzeczonej do domu. Nie po­
dobał się wygląd stróża bezpieczeństwa publicznego 
podpitemu Karpiukowi, zastąpił mu więc drogę i za­
woławszy: „Jak ja idę, to mi się ustąp, pająku!" — 
wymierzył mu siarczysty policzek. Kapral nie będąc 
w służbie i idąc w towarzystwie kobiety, nie chciał 
użyć broni, począł tylko świstać na posterunki poli- 
cyjno. Wtedy przybył w sukurs Karpiukowi drugi pod­
chmielony awanturnik (gość jego) i we dwójkę poczęli 
bić polieyauta, tak, iż musiał dobyć broni. Świst poli- 
cyanta i krzyk napastników zgromadził w jednej chwili 
tłumy publiczności ciekawej, wśród której znalazło się, 
jak zwykle, kilku „gorących", którzy poczęli interwe­
niować kułakami. Napadnięty począł się oganiać sza­
blą, a w chwili, gdy mu przybyło z pomocą dwócli 
polieyantów i kilku szeregowców piechoty, obaj napa-
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stnicy byli już poranieni. Obu ekseendentów przewie­
ziono dorożką do Tow. ratunkowego. Transport ten 
konwojowały tłumy publiczności, które oblęgały lokal 
pogotowia jeszcze długi czas po przewiezieniu obu 
awanturników do policyi, skąd odstawiono ich d® are­
sztów. Epilog tych krwawych chrzcin rozegra się przed 
sądem.*

W ieczorek leśników zgromadził w nowej 
sali Towarzystwa strzeleckego pokaźną liczbę osób, 
które po raz pierwszy od lat wielu mogą powiedzieć, 
iż zeszły się „w swojem gronie". Niemal każda z pań 
otrzymała karnecik, malowany zręcznie przez leśników, 
na każdym z nich była przedstawiona scena z życia 
myśliwskiego, a odznaki dla komitetowych były napra­
wdę oryginalne i zastowane do chw ili: dwa liście dę­
bowe z żołędzia. Zabawa powiodła się świetnie.

W ycieczka nauczycieli do Paryża. We 
Lwowie zawiązał się komitet nauczycielski, który ma 
zamiar urządzić wspólną wycieczkę nauczycieli z całego 
kraju na wystawę paryśką w r. 1900. Wycieczka w y­
ruszyłoby ze Lwowa 15 lub lOlipca, a złączywszy się  
po drodze i w  Krakowie z resztą uczestników, wyje­
chałaby na Wiedeń, Liuc, Salzburg, Innsbruck, Buchs, 
Zurych, Bazyleję, Delie do Paryża. Pobyt w Paryżu 
trwałby 10 dui, pobyt w danych miastach, jak i czas 
jazdy również 10 dni, chociaż jedno i drugie może być 
dowolnie przedłużone lub skrócoue. Podczas jazdy tam 
wypadną dwa odpoczynki, jeden w Wiedniu, drugi 
w Inusbrucku, powrót zas odbyć się może w czasie do­
wolnym i w dowolnych grupach. Koszta podróży i utrzy­
mania oblicza komitet wogóle na 180 — 180 zł.

Nauczyciele szkół przemysłowych otrzymają pra­
wdopodobnie zupełnie wolny przejazd przez kraje au- 
stryackio, gdyż komitet wystosował już do minister­
stwa wyzn. i oświecenia prośbę o wyjednanie woluych 
kart jazdy w granicach Austryi, prosząc równocześnie 
o karty zniżone na kolejach Szwajcaryi i Francyi. Sta­
rania w tym kierunku będą prawdopodobnie uwieńczono 
pomyślnym skutkiem, gdyż członkowie komitetu, jeszcze 
w czasie wakacyi, będąc w sprawie tej w minister­
stwie oświaty osobiście —  otrzymali od dotyczącego re­
ferenta zapewnienie przychylnego załatwienia prośby —  
jak również od radcy dworu Fraukego, na którego ręce 
podanie złożono.

Przyjmując więc tylko przejazd wolny w grani­
cach Austryi, bez reflektowania na opust na kolejach 
zagranicznych, mogą nauczyciele szkół przemysłowych  
uzupełniających odbyć całą tę podróż za kwotę 130 zł.

Zjazd delegatów  uniwersytetu ludowego im. 
Adama Mickiewicza obradował w niedzielę dnia 18 bm. 
Obecnych było delegatów 58, z tych 35 ze Lwowa, a 
23 z Krakowa, Przemyśla, Jarosławia i Stanisławowa.  
Instytucya, działająra niespełna przez rok, liczy dziś 
po nad tysiąc członków. Szczegóły później.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
W Poniedziałek 19 lutego: W szkole im. Staszica, ul. 
Skarbkowska 45, od godz. 728 — 7 2 9 , dr. Mańkowski:  
„Zasady wychowania fizycznego i moralnego dzieci". 
W instytucie anatomicznym, ul. Piekarska 52, od godz. 
728—-729 , dr. Świeżawski: „O narządzie pokarmowym 
człowieka". W szkole im. Mickiewicza, ul. Teatralna 15, 
od godz. 7 s 8 — 7a9, dr. Lisiewicz: „Prawo w życiu eo- 
dziennem".

Izba notaryalna lwowska ogłasza, że z po­
wodu przeniesienia notaryusza z Ghodorowa, zachodzi 
potrzeba ustanowienia w Cliodorowie substytutu nota- 
ryusza, na czas opróżnienia tej posady i wzywa tych, 
którzy o tę substytucyę chcą się ubiegać, ażeby poda­
nia swe do 3 dui wnieśli do tejże Izby.

D laczego rozkład jazdy na kolejach państwo­
wych, na którym jest uwidoczniona cena 10 ct., ko­
sztuje w trafikach 15 ct. ? Zdaje się, że rzeczą dy- 
rekcyi kolei jest dać opust odsprzedającym, a nie wpro­
wadzać stron w kolizyę przy kupnie.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -{- 5 R. Dzień słoneczny i przyjemny.

* Kronika krajowa.
H abilitacya. Z Krakowa donoszą nam: One- 

gdaj odbył się w Uniwersytecie Jagiellońskim wykład  
habilitacyjny z zakresu faruiakaguozyi dr. Józefa Lem- 
bergera. Prelegent mówił „O sposobach badania suro­
wych środków lekarskich oraz roślinnych środków 
spoży wczycłi".

„Czerwony sztandar" w szkole. N a p rzó d  
donosi o niezwykłym wypadku, jaki się zdarzył w szkole 
wieczornej na Kleparzu. Katecheta przyniósł do tej 
szkoły broszurę ks. Zalęskiego i zaczął odczytywać  
z niej ustępy. Zaledwie jednak rozpoczął tę propagan­
dę, cała klasa zaintonowała „Czerwony sztandar" i sto­
jąc odśpiewała kilka zwrotek, a katecheta bezradnie 
opuścił salę szkolną.

Strejk w ęglarzy 1 Gallcya. Z Rymanowa  
donoszą nam: Ogólny strejk węglowy także i zarządom 
kopalin naftowych w naszej okolicy nie mało kłopotu 
narobił. Brak węgla daje się dotkliwie uczuwaó w ko­
palniach w Potoku, i w  wielu innych miejscowościach.  
Węgli knżm any ch (Schmiedelcohle) je szcze  przed dwoma 
miesiącami w Morawskiej Ostrawie zamówionych, do­
czekać się nie można. Korespondeucye, prowadzone 
w tej sprawie przez gwarectwa naftowe z firmami wę-  
glowemi, są bezskuteczne. Taki stan rzeczy grozi zu- 
pełnem zaprzestaniem roboty we wszystkich szybach,„W nuczka wrożki“ .

Królową w szystkich produktów zbożowych jest bezsprzecznie ©uaker Oats
Ten środek odżywczy poiecają także usilnie lekarze, a regularnie używany okazuje się ono 

l . ^ j niojako błogosławieństwem w odżywiania dzieci, cierpiących na żołądek chorych na nerwy itd. 
IsLhHEe ©uaker Oats uzyskuje sie przz wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera
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zaś mniejsi producenci wnet zmuszeni będą zaniechać 
pompowania oleju skalnego (ropy), a temsamom nie 
dotrzymać zawartych zobowiązań, wobec rafineryj na­
ftowych w sprawie dostarczania ropy.

Skarżący i oskarżony w jednej osobie. 
Z Nowego Sącza donoszą nam: Buchalter dzierżawy 
propinacyi, p. Ziemnieki, przynosząc do magistratu 
miesięczną ratę czynszu, w ręe ij i  kasjerowi, p. Hcma- 
uowi, między innymi pieniędzmi, siedm rulonów, mają­
cych zawierać po 50 srebrnych guldenów. Kasyer, 
wierząc słowom buchaltera, nie lfczy I pieniędzy, ale 
potwierdził mu odbiór pełnej sumy. Dopiero później, 
potrzebując drobniejszej monety do wypluty, otworzył 
jeden z tych rulonów i ku niemałemu zdziwieniu, zna­
lazł w nim nie 50, ale 25 reńskich. To spowodowało 
go do otworzenia reszty rulonów, w których również 
tylko po 25 reńskich się mieściło. Kasyer żąda więc 
obecnie dopłaty brakujących 175 guldenów, buchalter 
zaś, zasłaniając się potwierdzeniem odbioru, obstaje 
przy swojem. Z tego wynikły dwa spory, toczące się 
obecnie przed tutejszym sądem. Mianowicie kasyer 
Skarży buchaltera o zapłatę resztująoej kwoty, a bu­
chalter wnosi przeciw kasyerowi oskarżenie o zbrodnię 
oszczerstwa.

Śmierć w płomieniach. W Biały uiżuej, koło 
Grybowa, wiościanka Maryauna Swięs, wychodząc z do­
mu, zostawiła śpiące w kołysce swoje trzechletnie dzie­
cko. Pouczas nieobecności matki dziecko, obudziwszy 
s ię ,  wyszło z kołyski i wspięło się na nalepę, gdzie 
żarzyły się węgle. Od węgli zapaliły się na dziecku 
sukieuki, tak, żo w płomieniach śmierć poniosło. Rro- 
kiuatorya państwa wskutek tego wypadku oskarżyła 
matkę o występek z §. 335, a dziś sprawa rozstrzy­
gnęła się przed tutejszym sądem. Maryannę Święs ska­
zano za nieostrożność i zaniedbanie opieki nad dzie­
ckiem na 7 dni aresztu z postem. Zasądzona przyjęła 
wyrok i zaraz poczęła odsiadywać karę.

Przem yśl, 18 lutego. W sobotę hulał Przemyśl  
zapamiętale. Tłumno było w „Resursie urzędniczej'1, 
w „Klubie urzędników poczt i telegrafów", w „Kasy­
nie mieszczańskiem" i w „Gwieździe". Wszędzie ba­
wiono się do rana. Bal podoficerów arlyleryi odbył się  
w sali „Sokoła", bal podoficerów 18 p. obr. kraj. 
w sali ratuszowej, którą reprczeutacya miasta odstąpiła 
bezpłatnie żołnierzom, rekrutującym się przeważnie 
z ziemi przemyskiej.

Pod egidą pani Matyldy Bartelmusowej, żony na­
czelnika warsztatów kolejowych, inspektora kolei pań­
stwowej p. Barlelmusa, odbędzie się 25 b. m. w ratu­
szu raut, w połączeniu z zabawą tańcującą, z którego 
dochód przeznaczony jest na rzecz kolonij wakacyj­
nych dla dziatwy robotników kolejowych.

Na zgromadzeniu „Bursy poiskioj“ wybrano po­
nownie prezesem burmistrza dr. Dworskiego, a pre­
fektem „Buisy" p. Wolańskiego, prof. gminazyaiucgo. 
Dcli walono zarazem rozszerzyć budynek bursy kosztem 
1.781 koron.

T a r n ó w .  Dnia 15 lutego odbył się piknik Tow. 
muzycznego w sali kasynowej. W udokoiowauej sali 
stanęło do kadryla 120 par, który, jak również dwa 
mazury, wypadł nadspodziewanie świetnie. Tm no wian­
ki nie mogą się żalić na młodzież, jak Stanislawo- 
wiauki, gdyż ta nie próżnowała, czego najlepszym do­
wodem jest, że pikuik zakończy! się o rano.

Dnia. 17 lutego źeguaia załoga tarnowska swego  
pułkownika, p. Langa, który, zostawszy brjgadyorem, 
opuścił Tarnów, aby udać się na nową posadę do Ja- 
loslawia. Urządzono mu wspaniały pochód z lampiona­
mi przy dźwiękach muzyki po głównych ulicach Tar­
nowa. W pochodzie brał udział cały 57 pułk.

SS&ilisl&WÓW, 17 lutego. Wieczorek' na do­
chód gimnazyum polskiego w Cieszynie odbył się po­
myślnie, tańczyło około 55 par do wpół do 7 rano. 
Dochód czysty, odesłany na ręce p. dyr. Parylnka, wy­
nosi 62 kor. Jedynie pożałowania godny jest fakt, iż 
licznie zaproszone „wyższe" sfery nie raczyły we­
sprzeć tak pięknego celu.

K r o ś c i e n k o  mul Dunajcem, 11 lutego. Odbył 
się tu wieczorek muzyczno-wokalny pod kierownictwem 
,p. Zajączkowskiego. Produkcye muzyczne (fortepian) 
wykonała młodziutka wirtuozka p. Stefania Zajączkow­
ska z p. Kazimierzem Wróblewskim (skrzypce). Kulmi­
nacyjnym punktem wieczorku była znakomita dekla- 
mneya p. Stefanii Łozińskiej. Obie koncertantki zostały 
nagrodzone wspaniałymi bukietami kamelii przez iute- 
ligeucyę krościeńską.

przem yślany, 16 lutego Gmina tutejsza stara 
się o założenie Kasy chorych z siedzibą w Przemyśla­
nach, gdyż Kasa chorych w Bóbico, z powodu znacznej 
odległości, nie jest w stanie spełniać swych zadań 
w sposób, zadowalający ubezpieczających i ubezpieczo­
nych.

Rok upływa od czasu założenia Towarzystwa 
ochotniczej straży ogniowej. Wydział został wybrany, 
nawet się ukonstytuował, lecz zaraz zapadł w sen, 
z którego się dotąd nie obudził.

Członkiem Wydziału Rady powiatowej z gmin 
wiejskicłi wybrany został dr. Karol Dawidowiez, na­
czelnik sądu powiatowego.

KI ffS<U»

Z sali koncertowej. Wczoraj w południe od­
był się w sali Domu narodnego drugi koncert towa

rzystwa muzycznego wobec bardzo licznie zebranej i 
doborowej publiczności. Program umiejętnie i zajmu­
jąco zestawiony obejmował cztery utwory na wielką 
orkiestrę, mianowicie uwerturę Schumanna do Geno­
wefy. Betliovena symfonię czwartą, Fibieha poemat 
symfoniczny nieznany nam dotąd p. t. ,,V podveoer“ 
(wieczorem) i polonez Żeleńskiego. Ze skupioną uwagą 
wysłuchała publiczność, pełną polotu uwerturę Schuma­
na, z niemniejszą zapewne nieśmiertelne dzieło Beetho- 
venowski, które to utwory wykonała orkiestra Towa­
rzystwa muzycznego pod kierownictwem dyrektora 
Sołtysa w calem tego słowa znaczeniu świetnie z nad­
zwyczajną precyzyą i z giębokiem wniknięciem w in­
tencje  kompozytora. Największe zajęcie budziła jednak 
kompozycja Ribielia, ponieważ żadne z dzieł tego cze­
skiego autora zaszczytnie znanego za granicą nie 
było dotąd wykouaue na lwowskiej estradzie koncer­
towej.

W poemacie symfonicznym „Wieczorem", którego 
zadaniem jest przedstawić nam zapomoeą tonów na­
strój marzycielski, ogarniający duszę ludzką podczas 
zmierzchu wieczornego, poznaliśmy kompozycyę melo­
dyjną, pisaną w kierunku postępowym, odznaczającą 
instriuiieiUaeyą pomysłową, charakterystyczną > miej­
scami dość oryginalną. Możemy jedynie zarzucić kom­
pozytorowi, że utrzymyje nus zbyt długo w oczekiwa­
niu jakiegoś większego efektu końcowego, czem wy­
stawia poniekąd na próbę cierpliwość słuchacza. Lecz 
za to wynagradzają nas liczne niespodzianki w barwnej 
iustrunientacyi nagromadzone artystyczną ręką kompo­
zytora, zdolne utrzymać uwagę publiczności w ustawi-  
czncm naprężeniu.

Prawdziwym kontrastem do tego poetycznego 
obrazu rodzajowego był zamaszysty polonez Żeleńskie­
go, utwór obliczony w  pierwszym rzędzie na wywoła­
nie jaskrawego i olśniewającego efektu, nio pozbwiony 
jednak równocześnie głębszej wartości kompozytorskiej.

Za artystyczne i pełne subtelnych odcieni wyko­
nanie utworów wyż wspomnianych należą się dyrekto­
rowi Mieczysławowi Sołtysowi słowa najgorętszego 
uznania, jak również członkom orkiestry Towarzystwa 
muzycznego. F r .  N enhauscr.

Makłaclem Gebethnera i Wolffa wyszły  
uastępające nowości:

Lucyna R y d e l .  „Zaczarowane kolo". Baśń dra­
matyczna w 5 aktach. Warszawa str. 272.

Or - O t .  Wybór poozyi. Warszawa str. 268.
Wacław S i e r o s z e w s k i .  „Brzask". Warszawa,  

str. 237.
Artur Gruszecki. „Dla miliona". Powieść. War­

szawa, str. 389.
Michał B a ł u c k i  „Pamiętnik Munia“. Warszawa, 

str. 246.
Kazimierz G l i ń s k i .  „Krzywda". Powieść. War­

szawa, str. 445.
Eliza O r z e s z k o w a .  „Argonauci". Powieść 2 

tomy. Warszawa.
Zygmunt K a c z k o w s k i .  Wybór pism. Tom VII 

i VIII. „Urób Nieezui".
„W iadomości artystycznych" zeszyt 2 i 3 

wyszedł w wytwornej szacie i przynosi rozprawę J. 
Marso „Zasady śpiewu", Galla „Garść wspomnień", 
dalszy ciąg monografii Adolfa Strzeleckiego o Szope­
nie, sylwetkę Gabryeli Zapolskiej z illustraeyami w roli 
Coiinetty, oraz szereg sprawozdań z dramatu, opery i 
koncertów.

N o w e  d r a m a t y .  P. Kazimierz Rakowski zło­
żył w dyrekoyi teat r. lwowskiego dramat społeczny 
p. t. : „Powrót do kra u". Reżyser p. Adolf Walewski 
przerobił na scenę powieść Sienkiewicza, Quo vadis" 
w 10 obrazach. Oba te utwory będą grane w bieżą­
cym sezonie.

l i ę k o p i s ó t c  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A a  w s z e l k i e  z a p y l a n i a  odpow iada ad n iin istriicya  ty l­

ko p o  o trzym ani u 5 ct. m arki.
A g e n t ó w  do zb ie ran ia  o g łoszeń  nie w ysyianiy. lhosin iy  

um aw iać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y t i  p r z y  u l ic y  
(J h o ra żc zy .zn y  l. J i .

I t e p c r t u a r  t e a t r u  l i r .  S k a r b k a :
W e w torek  20 bm .: „ T a n n h a u se r" , o p era  w  4 ak tach  W a­

g nera . W y stęp  M ateusza S chlaffcnberga.
W e środę  g l  bm.: „ Kordy a n “ , poem at d ram a ty czn y  w 10 

o b razach  Ju liu sza  Słow ackiego.
W e czw artek  £2 bm.: „B al m ask o w y " , o p e ra  w  5 aktach  

Jó z efa  V erdicgo.
W  p ią tek  23 bm.: „K o rd y an " , p o em at d ram aty czn y  Ju liu ­

sz a  Słow ackiego.
W  so bo tę  p o p o łu d n iu  24 bm .: „W ielki człow iek do m a­

łych in te resó w ", k o m ed y a  w  b ak tach  F re d ry  (o jca), z p. F isze- 
szerom  w roli ty tu łow ej.

W  sobotę  w ieczo rem : „Ż ydów ka", w ielka o p e ra  w pięciu 
<iktah H aleyyego , w y stęp  Schlaffonberga. '

W  N iedzielę popo łudn iu  25 b. m : „C yruno cjc B ergcrac", 
k em ed y a  ro m an ty czn a  w  f> ak tach  R ostanda.

W  niedzielę w ieczorem : „.M ignon", w ielka o p era  w cz te ­
rech  ak tach  T ho m asa .

„ j y  P ó łc i e n iu “ .  T ak i ty tu ł nosi św ieżo  w y d an y  nak ła ­
dem  K sięgarni kolskiej now y p o cze t szk iców  i ob razk ó w  St. K o s ­
s o w s k i e g o .  (8° str. 2ć4 . — C ena 1 zir. 50 ct.) — T e g o ż  a u ­
to ra  pow ieść z życia  d z ienn ikarzy  pn. „ .M o ja  c ó r k a "  i now y 
zb ió r  poezy j pn . „ P s y c h e "  do n ab y c ia  w e w szystk ich  k s ię ­
garniach .

W  T o w a r z y s t w i e  p o l i l e c h n i c z n c m  n a  zeb ran iu  ty- 
godniow em  w  śro d ę  21 bm. dokoiiczy  inżyn ier p. Ł u k asz  Bo- 
d aszew sk i w yk ładu  sw ego , o n o w e j teo ry i ruchu  w ody.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  W ydzia ł R ady pow iat, w H u- 
s ia tyn ic  n a  p osadę  inżyn iera  W y d zia łu  p o w iatow ego  w H usia ly - 
rtie z rocznym i poboram i łączn ie  z ryczałtem  n a  o b ja z d y  3 000 
ko ron . T erm in  do 10 m arca.

D vrckcva p o cz t i te leg rafów  n a  p o sa d y  ek sn ed y entów  p o ­

cztow ych  p rz y  u rzędach : 1) w  Z arzeczu obok N iska, 2) w  Ja ro ­
cinie w  p o w  niskim , 3) w P orąbce  w  pow . b ialskim  i 4) w  01- 
szan ach  W pow . przem yskim , o raz n a  p o sad ę  pocz tm istrza  p rzy  
urzędzie  w  O lszanicy , obok  U strzyk  do lnych  w  pow iecie  liskim . 
T erm in  do 4  m arca.

R ada szko lna  k ra jo w a n a  p osadę  nauczy c ie la  ję z y k a  r u ­
skiego, jak o  p rzed m io tu  g łów nego i filologii k lasycznej, jako  
p rzedm io tu  pobocznego  p rz y  g im nazyum  w  S łanisław ow ie . T er­
m in do 10 m arca.

N a  u l i c y  ś w .  T a z a i ‘z a  dn ia  17 bm . znalez iono  p o rt­
m onetkę. Kto zgubił, zechce się zgłosić p o d  1. &5 ulica Ł y cza­
kow ska.

C

i G a b r y e l s k i  ( I t r z y s a t o f o r y ,  K r a k ó w )
sprzedaje nowo fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zir. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z ziem polskich.
O p o j e d y n k u  posła Halina z posłem majorem 

Szmulą sprzeczne obiegają wersje. Schlesisehe Yolhs- 
ztg . donosiła, że pojedynku nie będzie, bo Szmula dał 
sekundantom dr. Halina odmowną odpowiedź. Natomiast 
jeden z posłów wolnomyślnyeh ogłasza w różnych pi­
smach, że posłowie zmierzą się z sobą na pistolety. 
Warunki są takie: 10 kroków odległości, dwa strzały 
z każdej strony aż do niemożności dalszego walczenia. 
Dr. Halin wyzwał majora Sztnulę za pośrednictwem 
majora Endella z Kiekrza, Szmula wybrał sobie świadka 
w osobie posła dr. Bacliema. D eutsche Z tg . zaś dono­
si krótko, że sprawa zatargu Halina z Szumią została 
załatwioną przez wymianę listów. Nie wiadomo więc, 
kto ma racyę.

S k a s a a y  a d w o k a t .  Przed Izbą karną 
w Chojnicach stawał adwokat Sciiiinzigk ze Złotowa, 
były sędzia w Łobżenicy, oskarżony o sprzeniewierze­
nie w 13 wypadkach. Scłilinzingk przybył przed 2 
laty ze Szląska do Złotowa. Gdy dochody nie wystar­
czały nawet na utrzymanie domu, czerpał na opędze­
nie kosztów z powierzonych mu pieniędzy, Sąd skazał 
go na 2 lata więzienia i utratę praw obywatelskich na 
równy przeciąg czasu. Aby zapobiedz możliwej ucieczce 
skazanego, aresztowauo go na miejscu.

Polacy w obczyzriie.
Z w i ą z e k  m ł o d z i e ż y .  Nowo powstały, po roz­

łamie w Zjednoczeniu towarzystw młodzieży polskiej 
w Zurychu, „Związek postępowej młodzieży polskiej" 
już się, ukonstytuował i rozpoczął działalność. Szere­
giem odezw wzywa pojedyncze towarzystwa pols!^* 
w kraju i zagranicą do przyłączenia się doń i wspól­
nej pracy. Między innemi postawił sobie za zadanie 
wydawanie prac młodzieży i obecnie zarząd Związku 
ogłasza konkurs na następujące tematy :

1. Przemysł drobny w Królestwie Polskiem.
2. Uwłaszczenie włościan i rozwój prołetaryatn 

rolnego w Królestwie.
3. Stan przemysłu i handlu w Polsce (w dowol­

nej epoce) i wyjaśnienie na tej podstawie kształto­
wania się polskiego społeczeństwa w tej samej 
epoce.

4. Polityczna i społeczna satyra w  
w XVIII. i XIX. wieku na tle walki klas i 
matów.

5. Społeczne i polityczne poglądy 'Mickiewicza 
i Słowackiego, oraz stosunek obu poetów do par- 
tyi, któro działały w kraju i nu emigraoyi.

6. Ekonomiczny nniterj aiizm w dzisiejszej socyo- 
logii —  jego zwolennicy i przeciwnicy.

7. Wpływ filozofii Hegla na rozwój ekonomiczne­
go niateryulizrnu.

8. Co już zrobiono i co jeszcze zrobić należy, 
by wytworzyć systemat socjologiczny, oparty na eko­
nomicznym mateiyalizmie.

{). Ocena kierunków psychologicznych w so- 
cyologii.

10. Wzajemny stosunek darwinizum i ekonomi­
cznego niatcryalizmu.

11. Stndyum nad obecnym stanem socyołogii 
w7 Polsce.

12. Stup obecny badań mul społeczeństwem  
zwierzęcem i znaczenie tych badań dla socyołogii.

13. Kwestya kobieca z punktu widzenia soeyoio- 
gii, psychologii i filozofii.

14. Krytyczne zestawienie teoryi Lamarka i 
Darwina.

Prace nadsyłać należy pod adresem : Zarząd
Związku postępowej młodzieży polskiej, Zygmunt Lima­
nowski, Iiolieystrasso 13 IV.

Termin do dnia 1-go października 1901 roku. 
Nagroda 200  rubli.'

Prócz tego zarząd Związku uznawszy za poży- 
toezne utworzenie archiwum, kfóreby mieściło wszelkie 
dokumenty i druki, dotyczące życia młodzieży; zwraca 
się z prośbą do wszystkich towarzystw polskich i po­
jedynczych osób, aby podobne ifiateryaly nadsyłały na 
ręce Związku.

Z obcych sirori.
T r a g i c z n y  e p i l o g .  Dzienniki węgierskie przy-, 

niosły następującą notatkę: Przed kilku dniami znalazła' 
policva peszteńska leżącego bez przytomności na ulicy! 
mężczyznę z okrwawioną głową. Na stacyi policyjnej, 
jeden ze strażników pozna! w nim stałego gościa są-j 
siedniej szvnkowtii, nałogowego pijaka. Ranny, prze-J

Polsce
progra-

G a z y , G o rs e ty ,  R ęk
poleca najtaniej Lwów — ulica Halicka 1. 20.
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niesiony do szpitalu, zmarł nazajutrz i dopiero po śmier­
ci zdołano stwierdzić tożsamość jego osoby. Byt to 
Aleksander Smoligowicz, potomek szlacheckiej rodziny 
polskiej, który wstąpi! do wojska rosyjskiego, jako ofi­
cer gwardyi w Petersburgu, zaręczył się z damą dwo­
ru, Nadią Lewontowską. Pewnego dnia policya uwięziła 
Sinoligowicza, gdyż narzeczona jego była wmięszana do 
spisku na życie Aleksandra III. Lewontowską została 
stracona, a Sinoligowicza skazano na ciężkie roboty 
w Syberyi. Po pięcioletniej pracy w kopalni ołowiu, 
Smoligowiczowi udało się umknąć. Złamany fizycznie 
i moralnie, po długiej wędrówce, znalazł się nareszcie 
w stolicy Węgier, gdzie zarabiał na życie jako wyro­
bnik. Znaleziono przy nim spisany w  języku francu­
skim pamiętnik, z którego pochodzą powyższe szczegóły.  
i Temat do noweli. Dzienniki peszteńskie opi­
sują następujące zdarzenie : W tycii dniach zrana po- 
licyant zaaresztował na Theresien-Ring chłopca, który 
ukradł dziewczynce lalkę. Chłopiec przyznał się nie­
zwłocznie do winy, a w urzędzie policyjnym wyjaśnił 
czyn swój w sposób wzruszający. Zeznał, że jest sy­
nem ubogiego blacharza i że siostrzyczka jego śmier­
telnie chora, wolała ciągle w gorączce o lalkę. Rodzi­
ce nie mieli jednak na to, by dziecku lalkę kupić, 
brat zatem, mały Joska, postanowił zaspokoić żądanie 
umierającej siostrzyczki. Wyszedł tedy, a spostrzegłszy 
na Theresien-Ring małą dziewczynkę z lalką, zatrzy­
mał ją, zapytał o nazwisko, o adres rodziców i zapi­
sał to sobie na kartce, poczem wyrwał zdumionej 
dziewczynce lalkę i począł uciekać. Schwytano go je­
dnak i zaaresztowano, a jednak —  dodał przy zezna­
waniu —■ nie chciał popełnić nic złego, tylko spełnić 
ostatnie życzenie konającej siostrzyczki; byłby nastę­
pnie zwrócił lalkę właścicielce i w tym właśnie celu 
zapisał sobie jej adres. Zwierzchnik biura policyjnego, 
wzruszony tą opowieścią, posłał do mieszkania blacha­
rza, gdzie potwierdziły się siowa malca. Lalka była 
już wszakże niepotrzebna — dziewczynka umarła, gdy 
brat kradł dla niej upragnioną zabawkę.

R o z m a ito ś c i.
Pochodzenie wyrazu „Ghetto“ wyjaśnia  

w wydanych niedawno „Veuezianische Reiscskizen“ 
T. Elze, znany badacz Shakespeare’a, w  sposób nastę­
pujący: Kupcy żydzi, którzy stosownie do rozporządze­
nia rzeczypospolitej weneckiej nie mogli zamieszkiwać,  
w XIV. wieku nigdzie, oprócz w  Mestre, otrzymali- 
w r. 1 5 l o  pozwolenie osiadania w Woneeyi a miano 
wicie: na dwóch wskazanych wyspach, na których 
rząd wybudował dla nich odlewnie. Wyraz włoski 
,,gh«ttare“ używany jest dia oznaczenia czynności 
oczyszczania kruszców zapomocą niedokwasu ołowiu 
„ghetta“.

l  M a  m s i m

(Morderca).
Lwów, 19 lutego.

Młody wieśniak z Grzybowic wielkich, Wasyl 
Wasyłyua stanął dziś przed tutejszym sądom przy­
sięgłych, oskarżony o zbrodnię morderstwa, dokona- 
pogo na własnej żonie Anastazyi.

Wasyl ożenił się przed trzema laty z Anasta- 
zyfi jedynie dla majątku. Wziął w posagu chatę, 
ośm morgów gruntu, co do których uzyskał jeszcze 
przed ślubem zapis notaryalny. Upewniwszy się co 
do praw własności •—■ po ślubie począł się znęcać 
nad kobietą. Bił ją, katował, morzy) głodem, co 
wszystko kobieta znosiła z nadzwyczajną cierpliwo­
ścią. Wasyl jednak zmierzał do czego innego. Chciał 
się pozbyć żony, z czcm niejednokrotnie odzywał 
się przed ludźmi.

Dnia 12 sierpnia zeszłego roku, w południc 
postał sam z żoną w chacie. Sąsicdzi słyszeli pó­
źniej jakieś szamotanie się i głuche jęki wewnątrz 
chaty —  poczem wszystko ucichło. Wasyl poszedł 
w pole na robotę, po chwili zaś, jedna  z sąsiądek — 
zaglądnąwszy do wnętrza izby —  zobaczyła wiszące 
pa belku martwe już zwłoki Anastazyi.

Nieład w izbie, poszarpana odzież denatki, 
włosy w nieładzie •— świadczyły wymownie, żo przed 
'śmiercią musiała ona stoczyć zaciętą wialkę.

Eksperci sądowi przyznają, że Anastazyę udu­
szono w ten sposób, iż włożono jej do ust j a u s  
miękki przedmiot i pozbawioną przytomności zawie­
szono dopiero na sznurze. Wszystkie poszlaki zwra­
cają się przeciwko Wasylowi —  ten jednak wypiera 
się winy.

Prowadzi rozprawę radca P h i l i p ,  broni oskar­
żonego dr. D w e r n i c k i .

Przem yśl, 17 lutego.
(O dwa zł.)

W dniu 15 lutego 1899, około godziny 3 po­
południu, spotkał J an  Mróz na drodze, wiodącej do 
śtacyi Hatvos, przy szlaku kolei węgiersko-galicyj- 
skiej, dwóch braci Feldmanów, liczących lat 15 i 13, 
którzy z dwoma zł., uzbieraneini na biednych uczniów, 
dążyli od Homonny ku Patos. Widok malców wśród 
bezludnej okolicy, zrodził nagle u Mroza tęsknotę 
za Galicy ą, dokąd już dawniej pragnął powrócić. 
Skoczył więc ku Feldmanom i krzyknął im nagle

nad uchom: „Żydzi — dawajcie pieniądze, bo was 
zabiję!“ Chłopcy, przerażeni tym okrzykiem, oddali 
natychmiast Mrozowi wyżebrane 2 zł. i nawrócili ku 
Horn mnie. IL óz udał się na stacyę do Hatvos, gdzie 
kupił bilet do Mozo-Laborcz. Przypadek atoli zrzą­
dził, że Feldmanowie spotkali wieśniaka, jadącego 
ku Hatvos, a ten, gdy mu swą przygodę opowiedzieli, 
wziął ich na wóz, zaciął konie i podwiózł do stacyi. 
W  chwili, gdy bracia Feldmani wypadli na stacyę, 
Mróz wsiadał właśnie do wagonu. Zoczywszy atoli 
Feldmanów i gdy ci poczęli głośno wołać: „Trzy­
majcie złodzieja!" Mróz od wagonu rzucił się ku la­
sowi, przytykającemu do szlaku kolejowego i znikł 
w zaroślach. ,

Mrozowi udało dostać się do Galicji, lecz pra­
wic razom z nim przybyła także depesza, donosząca
0 rabunku przezeń popełnionym. Poiicya schwyciła 
Mroza, a prokuratorya oskarżyła go o zbrodnię ra ­
bunku, za którą przyszło odpowiedzieć przed trybu­
nałem przysięgłych.

Przy rozprawie w dniu 15 b. m. Mróz tłóma- 
czył się na zapytania przewodniczącego, r. s. k. Sci- 
dlcra-Wiślańskiego, że nic a nic nie pamięta z tego, 
co się działo w dniu krytycznym, ponieważ po obfi­
tych Iibaeyach, na które się złożyły wódka i piwo, 
był spity jak  Bela. Świadkowie, powołani z Węgier, 
zeznali odwrotnie, iż Mróz był najzupełniej trzeźwym, 
czego dowodem, żo należytość za bilet wyliczył cen­
tami bez pomyłki, a do lasu pędzli z chyżością strza­
ły. Po wywodach zast. prok. r. s. k. Hronilińskiego
1 obrońcy p. Wacława W. Regom, na którego wnio­
sek trybunał postawił pytanie, wypadkowo w kierun­
ku zbrodni gwaitu publicznego przez wymuszenie, 
przysięgli zaprzeczyli pytanie obejmujące znamiona 
zbrodni rabunku, a potwierdzili pytanie, odnoszące 
się do zbrodni gwałtu publicznega.

Trybunał uznał zatem Jana  Mroza winnym 
zbrodni gwałtu publicznego przez wymuszenie i ska­
zał go na 4 miesiące więzienia.

eieiomczne
„8 4  i «» w a t

Przed sesyą parlamentu.
Wiedeń, 19 lutego. Większa część posłów 

już się tu zjechała. Na wtorek i środę zapowiedzia­
no posiedzenia prawie wszystkich klubów parlamen­
tu. Odbędzie się także konfereneya klubów lewicy, 
na której delegaci zdać mają sprawę z dotychczaso­
wego przebiegu koniercncyi pojednawczej.

Komitet wykonawczy prawicy zbierze się na 
naradę we czwartek, już po posiedzeniu Izby.

Z oisoau młoJoez&skiego.
Praga, 19 lutego. Na wczorajszcra posiedze­

niu komitetu wykonawczego Młodoczcchów większo­
ścią głosów uchwalono na wniosek Engla, aby mto- 
doczcscy członkowie Wydziału miejskiego w Dradze, 
wobec wyniku wyboru burmistrza, bezwarunkowo 
złożyli mandaty. Uchwalę tę ogłoszono jako obowią­
zującą wszystkich.

lila a arcyks. Stefanii.
EutSapesat, 19 lutego. Jak  donoszą z Bodroy 

Oioszjg gdzie się znajduje zamek rodzinny lir. Ele- 
mera Lonyayu, narzeczonego arcyks. Stefanii, panuje 
tam ruch gorączkowy z powodu przygotowań na 
przyjęcie młodej pary. Matka Lonyaya, która dotąd 
mieszkała w zamku syna, przeniosła się do Koszyc.

Jak  słychać jednak, ślub arcyks. Stefanii zuo- 
u został (mroczony, i odbędzie się prawdopodobnie 

z końcem kwietnia lub w pierwszych dniach maja.
Telefon Praga-M agdoburg.

P r a g a ,  19 lutego. Wczoraj odbyła się- pierw­
sza próbna rozmowa telefoniczna między Pragą 
a Magdeburgiem. Próba wypadła bardzo dobrze. Li­
nia zostanie wkrótce oddana do użytku publicznego.

W atykan i Francy a.
Paryż, 19 lutego. Jak  donosi Figaro) rząd roz­

począł aiccyę dyplomatyczną u Watykanu, aby papież 
nakłonił do dymisja arcybiskupów w Aix i Valence.

Sprawa Aratenówny.
W iedeń, 19 lutego. Dzienniki tutejsze ponie­

działkowe w gwałtownych artykułach omawiają spra­
wę Arateiiówny z Krakowa. W Sonn- u. Monniays 
Ztg  br. Suttucr, mąż znanej agitatorki pokoju, twier­
dzi, że cała sprawa nabiera pozorów, jak gdyby 
Kraków leżał gdzieś daleko po za Europą i kulturą 
XIX. stulecia.

Władze powinny z całą energią wystąpić, gdyż 
w przeciwnym razie będzie musiał parlament spełnić 
swój obowiązek.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 19 lutego. ^„Biuro Reutera" donosi 

z Chieveley, pod datą 18 b. m . : Kawalerya Dundo- 
nalua, wsparta przez piechotę i kilka dział, opano­
wała „Górę Huzarów" (Husarenberg). Tymczasem 
brygada Lytlotoua osaczyła prawe skrzydło Boerów, 
a generał Warren zaatakował lewe skrzydle nieprzy­
jaciół. Bocrowio oszańcowali się na pagórku I-Iangwa-

ne, a haubice angielskie nie dopuściły, aby nieprzj’- 
jaciel otrzymał posiłki. Piechota angielska oszańco- 
wała „Górę Huzarów", która to pozj'cya ma wielkie 
znaczenie strategiczne. Nieprzyjaciel miał tylko jo-! 
dno działo.

To samo biuro donosi z Chioveloy dnia 18.
b. m .: W  czwartek rauo ograniczyły się wszelkie; 
oporacye na bombardowaniu nieprzyjacielskich szań-' 
ców; popołudniu zaś Anglicy, wykorzystawszy sta­
nowisko na „Górze Huzarów", wsparci artyieryą, 
zajęli drugi pagórek Rezeit. W piątek rzucili Boe- 
rowie kilka granatów na „Górę Huzarów", gdzie 
znajduje się obecnie głownia kwatera Buli era, i zra­
nili 2 osoby. Następnie rozwinęła się walka artylc- 
ryi, która trwała przez cały dzień. Wieczorem zmu­
sili Anglicy nieprzyjaciela do cofnięcia się.

Londyn, 19 lutego. D aily News donosi z Kap­
sztadu pod datą wczorajszą; Lord Roberts wysto- 
wat do Boerów proklamacyę, w7 której imieniem 
rządu angielskiego wyraża, przekonanie, iż napad 
Boerów orońskich na posiadłości angielskie nie jes t  
w zgodzie z opinią całej ludności orońskiej. Odpo­
wiedzialna za ten napad nie jes t  leż ludność, lecz 
rząd przewrotny i zdradliwy.

Anglia jest dla Oranii najżyczliwlcj usposobio­
na i pragnęłaby ją ustrzedz od smutnych konsekwen- 
cyj postępowania rządu. Prokiamacya wyraża w koń-: 
cu nadzieję, że Orańczycy zaprzestaną działań nie­
przyjacielskich przeciw' Anglii.

L o n d y n ,  19 lutego. D aily Ncius donosi pod 
diitą wczorajszą z Modder Rivor: CTonjcmu po roz­
paczliwej walce udało umknąć. D aily News wy­
raża przytom nadzieję, że wojskoni angielskim, które 
obecnie zostały wzmocnione, uda się doścignąć i po­
konać Cronjogo.

L o n d y n ,  19 lutego. Times donosi z Modder- 
rivcr pod datą wczorajszą: Wojska angielskie zaata­
kowały tyły Cronjego, wiodące około 1009 wozów, 
koło Giipe Drifd. Prawdopodobnie jestto początek 
szeregu walk, jakie będą stoczone w7 drodze do JLśloem- 
fontain.

Anglicy zaczepili dwa tabory nieprzyjacielskie 
i dokuczali bardzo aryergnrdzic boorskiej za pomocą 
piechoty i konnicy, które przybyły z Kimberlcy.

x Londyn, 19 lutego. Standard  ogłasza tele­
gram z Jacobsdal pod datą wczorajszą, że oddział 
Boerów z 1.400 ludzi złożony, przybywszy galopem 
z Colesborg, zaatakował wmjska angielskie. Boerom 
udało się zabrać kilka wozów' angielskich.

Bruksela, 19 lutego. W sferach Boerów obja­
wia się bardzo optymistyczny pogląd na sytuację 
wojenną. 8ądzą mianowicie, że lord Roberts został 
zupełnie odcięty i żc Boerowic wkrótce odniosą sta­
nowcze zwrycięstwo. Podług tych samych doniesień 
generał Oronje zajął bardzo dobre stanowisko, dzię­
ki któremu może trzymać w szachu całą armię lorda 
Robcrtsa.

Dyrektor m agistratu krakowskiego. ^
Kraków, 19 lutego. Sprawa wyboru dyrektora 

magistratu krak. weszła wnowmfazę, ponieważ pierw- 
szy wiceprezydent dr. Pieniążek stanowczo oświad­
czył, że nie ubiega się o płatną posadę drugiego 
wiceprezydenta czyli dyrektora. Wysunięto przeto 
kandydaturą p. Wincentego Dobrowolskiego, byłego 
komisniza starostwa tutejszego, obecnie starszego 
komisarza przy namiestnictwie Iwowskiom. Przedsta­
wiciele pewnych grup Rady miejskiej przeprowa­
dzają już z Dobrowolskim rokowmnia. Jako dalszych 
kandydatów do tej posady wymieniają obecnych 
radców7 magistratu dra Schliclituiga i J .  Skrzyńskiego.

Foszukiwania „aktora".
K r a k ó w ,  19 lutego. Poiicya tutejsza poszu­

kuje skrzętnie Jana  Węgrzyna, 36 łat liczącego, 
byłego aktora teatru prowincyonalnego w Częstocho­
wie. Węgrzyn bardzo silnio podejrzany jes t  o zrabo­
wanie sklepu złotnika częstochowskiego, Hermana 
Działoszyńskiego, na szkodę 14.000 rubli.

Poszukiwany bawił tu przed kilku dniami i jak 
stwierdzono, używał kilku nazwisk fałszywych. Obe­
cnie ulotnił się i z Krakowa, ale policya jes t  już 
podobno na jego tropie.

Pożar składów fabrycznych.
Ł ó d ź ,  19 lutego. Wczoraj o godz. 9 wieczo­

rem wybuchł groźny pożar w składach; towarów ba­
wełnianych spółki akcyjnej J. L. Bari. Spłonęły skła­
dy na piorwszem i drugiem piętrze. Strata wynosi, 
przeszło 100.000 rubli. Składy ubezpieczone były 
w trzech instytueyach asekuracyjnych.

Pożar kawiarni.
Paryż, 19 lutego. Wczoraj podczas przedsta­

wienia znanego także w7e Lwowie transformisty Fra-, 
goliego, spłonął tu doszczętnie lokal kawiarni Trio-; 
non. Fregoli stacił całą swą garderobę, kostyumy i 
dekoracje, ocenione na przeszło 100.000 franków.

w e  L w o w ie , u l. K r a h o w s h a  9 , sprzedaje

Wiedeń, 19 lutego. W  kościele Augustynów 
odbyło się dziś nabożeństwo żałobne za duszę a r ­
cyks. Albrechta. Na nabożeństwie byli arcyksiążęta, 
arcyksiężne, minister obrony kraj. Welsersheimb, 
komendant marynarki br. Spauu i liczni dygnitarze; 
wojskowi i dworscy.

Józefa Tórley, Co. 
w Budapeszcie 
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W  a  1 n t  a  k o r o u  o w a.
Pszen ica  g o to w a  1 1*00 do 15*20. Pszen ica na  te rm in a  14*— 

do 1 4 8 0  Z yto  g o to w e 11*20 d o  11*70 Zyio n a  lurm ina
11*— do 11 '20  O w ies ob ro czn y  ł 0 ’ś 0  do O w ies n a  lerm in
10*— do 10*50. Jęczm ień p as tew n y  0 .  M)*50. jęczm ień

;now y 12*—  do  14 — . R zepak  now y 2Z kB*— . L m anka
— *—  do — *— . G roch p as tew n y  10*5 o o 1 2 '—. ( Jo c li
do golow m .L * 1 3 '— do  20*— .W y k a  11*— do  12*— Bobik 11* -  
do 12' — . Urecsska *— d o  ~ ‘— . K ukurydza  n o w a  — .—  d o — ' — . 
K ukurydza  s ia ra  — 60  do  — — . Chm iel zu 59 kilo — *— 
do — *— . K oniczyna czerw ona 150*—  do  lóO — K oniczyna biała 
100*— do 1 40 '— . K oniczyna szw edzka 140*— do 170 —- T ym otka 
4 8 '— do  04.

S p iry tu s p aritas  T a rn o p o l B5‘— do 20*60, na  leruiina 
30 — do  BY*— .

U w aga. U sposobien ie  w sku tek  słabych  do w o zó w  nieco
lepsze, n ic h  atoli ogran iczony .

-v i -----------
WŁĄjjScaS, 19 lu te g o  Dziś o  god z in ie  12. m inut BO 

po  p o łudn iu  n o to w a n e : M aild niem ieckie 118*— , K enta m ajow a 
09*80, W ęgierska le n ta  koronow a 94*j25, Akcye k redy tow e 
2 .0*25 , K redytow e w ęgierskie 187 50 , Bank uiigio-austryac!: 
i 24 '5 9 , LuionbauU  155*80, Biiukvoi'fiiu lB da— , L aondeiban l: 
319*25, Kolej pan . 137 BO, L om b au iy  20*90, E lbcnlhal 125 76, 
T o w arz y stw o  akcy jne  b ren : — •— Akcyć ty ton iow e — *—  A lp -  
ny 27«'VOO, Rnua M urm iya 3 2 4 '— , P ra g d  Kiscn — ’—  
L osy tu reck ie  125 '50  n a  w rzes. Kuble 255*50, 20-1 ranieów — *— 
B eden-C ieu it -  *— , J rum w aye. — ‘— - A kcye g a i. Butiku inp .

T en d en cy a  w yczeku jąca .
Ii) lu tego, o 5  n o to w a n o :g o a z u lie  <-2 tn.

K redyty 2L6 40 , D isconio  C om inaiid it 194 50.
I u n d eu cy a  nicro*. s trzygnio tą .

19 lu tego , t-meida zbożow a).
P szen icą  ua  w iosnę 7*80 do 7*81, p szen ica  iui m aj czer­

wiec 0 —  do ó ' —, ip sży tu ca  ,J na jesień 84'1 do 8 0 2  ży to ' 
mc w iosnę d ‘7 1 do  8  7 2 , zy to  na.m aj czerw ioe 0 78 uo 0 85, ży­
to  na jesień  G 79 do  U 8 0 , k u k u ry d za  na  m aj czerw iec 6*40 
do 6 41 , kukury d za  na czerw iec  lipiec — * - ,  kukurydza  na li­
piec s ie rp ień  — *— , ow ies aa  w iosnę b ’35 do 8 1:0, ow ies na  
ni aj czerw iec 5 40  do 5*47, ow ies m: j esic u — ' do  *— , rzepak  
na  styczeń  i lu ty  — *— do  — -  , rzep ak  na sie rp  i on i w rzesień 
1‘2 *46 J o  12*53, olej rzep ak o w y  ua  sty czeń  K w iecień 32*60 
do 33 50.

T en d en cy a  słaba.
P o g o d a  p ięk n a .
£ 3 s iid a p « .s a u , 19 lu teg o . IJszsn icu  ua  kw iec ień  1900  r. 

7*59 do  7*00, nu w rzesie ń  7*80 do  7*81, ży to  ua p aźd z ie rn ik  
G 3G do  G B7, n a  kw iecień  1900 r. 5*0i  do 6*co, o u ie s  ua p a ź ­
dziern ik  — '—  do  *— , na  kw iecień  1900 r. 5*08 do 6*09, ku­
ku rydza  nu m aj 1900 r> 0 ‘—  do  0*— , rzepak  ua  ^ u rp i^ n  1500 
r. 12*20 do 12 30

O ferty m ierne
C hęć k u p n a  o g ra n ic z o n ą ■,
T enden cy a  sk ib a  
P o g o d a  p iękna.
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W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 18 lutego. 

Pomyślne depesze z obozu marszałka Robertsa 
nic zdołały zrobić większego wrażenia nu tutejszej 
giełdzie, która ini nie bardzo dowierza tuk, jak  i 
inne targi kontynentalne, następnie zaś za dużo 
troszczyć się musi o c,likiem inne faktu, wywierające 
wpływ daloko większy. W pierwszym rzędzie turbuje 
się giełda dość ry< lilom i znacznem podrożeniem 
esicontu prywatnego, który w Londynie doszedł już 
do 4 procent a w Berlinie notuje jeszcze wyżej. 
Giełda obawia się nic bez racyi, żo zbliżająca się 
rcgulacya efektów po koniec marca spowoduje dalsze 
i znaczniejszo jeszcze podrożenie, wobec czego za­
chowanie stanowiska wyczekującego jest stanowczo 
wskazane. Nadto nie wio targ  tutejszy, co właściwie 
będzie ze strajkiem w kopalniach morawsko czeskich; 
układy zerwane, iuterweneya rządowa zastała na 
] apiorze a straty kopalń i fabryk, co raz większe. 
Targ n a  nadzieję, żc zbierający się 22 b. m. paria- 
ni mt niożo przecież coś na tę biedę poradzi, byłoby 
t )  w l a ' dym razie b; rdzo szczęśliwa i obiecująca 
i l hodukm-i  czynności parlamentarnych. W obco 
w  e ' i 1 :oj sytuueyi zredukowały się natmaimc 
o u ty giełdowa do minimum, a właściwie do zera., 
p z M-oidolncm zamarciem targu ochroniły tylko 

e rausakcyc w lombardach, co do których pro- 
*W i.ecyi nikt sobio sprawy zdać nie mogi. Prócz 

eyo było t  uchę obrotów w akcyarh kopalń węgła, 
strcjkiem nie dytknięiych, w pierwszym rzędzie 
w Trifailorach, które \ oszly bardzo znacznie v. góię.

Kraków, 10 lutego. {Zboża). Płacono za 100 
klgr. nettto: Pszenica od 13-30 do 16-— . Żyto oil ,12 
do 13-20. Jęczmień od 1J-—  do 12 40. Owies z opła­
tą akcyzową od 11’GO do 12-G0. Groch od J7’—■ do 
2 4 ’— . Tatarka o<l 14 ’—  do 17’— . Proso od JO*— do 
11-50. Fasola od 14-—  do 2 D — . Jagły od 19 ’—  do 
2 5 -— . Siano G-— . Słoma 3-60. Koniczyna na paszę 
6 -80. Ziemiaki za hektolitr od 4'—  do 4 -40. Jaja za 
kopę od 3 20 do 3'GO Masło za garniec od 8 ’—  do 
8’CO. Spirytus na 95° Trałesa za hektolitr 164-—  
Okowita ua 75° Trałesa za hektolitr 124’— .

Na targi w Podgórzu dnia i 16 bm. dopro­
wadzono bydła rogatego: 250 cieląt, 308 świń opaso­
wych 197 sztuk. Płacono za woły oposowe średnie 
od. 63 do G7 koron, za buhaje od Gl do G4 koron.
. - krw .y oil 59 do G4 koron za 100 klgr. żywej

wagi. Z powodu wielkiego popytu za bydłem rzoźnem 
targi w ubiegłym tygodniu były bardzo ożywiono, ló- 
wuież podniosła się ceua wołów o 3 do 5 koron, krów 
o 2 do 3 koron.

Jarmark w Bocłmi. 16. {Zboża). Płacono 
za lOU kg. netto : Pszenica od koron 1 4 '— do 15'—  
Żyto od 13-—  do 13-— . Jęczmień od 10-50 do 12’—  
Owies z opłatą akcyzową od 10- do 10-40. Kukury­
dzę od 12-—  do 13*—  Groch od 14'— do IG--------
Fasola o.i 14'—  do IG-— . Tataika od — ■—  do — •—  
Proso od — •—  do — •—  Bób od 10'—  do 11’—  —  
Koniez od 8 0 -— do IGO'—  Ziemniaki za hektolitr od 
2-40 do 4 ‘—  Słoma od 4'-— . do 4'40. Siano od 2- — 
uo 2 20. Masło za 1 kilo od 1’40 do 1‘80. Jaja za 
kopę 8'80.

Na targ zwierzęcy spędzono: bydła 417  sztuk, 
koni 712 sztuk, świń 594 sztuk i płacono za 100 ki­
logramów żywej w a g i: bydło od 38 do 40 koron,
świnie od Gl) do GG koron, konie zasztukę ud 40 do 
000 koron.

Następny jarmark odbędzie się dnia 1-go mar­
ca b. r.

W ielka budapeszteńska loterya połildi- 
tticzsia Piąte ciąguiouie odbyło się dnia 14 bm. 
z następującym wynikiem: Główna'1 wygrana przed­
miotu wartości 20 .000  kor. padła na s. 5G55 u. 75., 
druga wygrana 500 kor. na s .8029 n. 79, dwie w y­
grane po 100 kor. na s. 8084  n. 77 i s. 8174  n. 79, 
dziesięć wygranych po 10 kor. na s. 2232  u. 50, s. 
3360 n. 42, s. 3G34 n. 24, s. 3948  u. 48, s. 41G4 
u. 100, s. 4512 u. 8G,’ s. 5980 n. 77, s. 5983 u. 29, 
s. G8G0 n. 31, s. 8111 n. 99. Następujących 240 lo­
sów wygrało przedmioty po 5 kor.:

s. nr. s. nr. s. Ul'. 3. nr. s. nr.
00 90 11 2305 55 4328 23 6113 31 7 880 53
OL 40 82 2892 00 4482 77 6227 58 7888 65
0L5G 78 2401 45 4458 17 6322 51 7995 61
0199 L l 2407 20 4459 35 6337 56 8058 06
0293 52 243 G 81 t 4493 40 6386 54 8062 44
0304 99 2458 23 455G 96 64-19 54 8080 56
0517; 4 ^ 2459 (:2 46261 25 6460 '1 14 "'Si 41 87
0303 32 2492 35 4627 94 6465 21 8149' G3
0390 28 2514 G8 4703 86 0592 89 8169 68
0495 74 2610 35 4704 06 6674 86 S173 06
0578 82 2679 01 4782 53 6824 82 8291 20
0G16 81 2G80 40 4S0B •81 6845 30 8303 02
0628 64 2699 78 4 8 1S 33 6899 97 8452 29
0785 83 2716 23 4858 68 698o 79 8507 29
0801 28 2733 23 4868 02 7011 38 8508 98
0850 81 28G7 21 4974 58 7015 71 8530 47
0853 89 2917 77 5127 55 7018 02 8560 79
08GG 06 292G 42 5199,,4 8 7034 60 8689 23
0915 67 2977 94 528 o' 4(8 7089 57 8691 92
0939 77 3013 7 G 5296 59 7167 56 S722 65
1020 17 3053 55 5310 60 7223 36 8726 85
1028 55 3004 - Gl 5380 99 7251 08 8 Tą 9 82
1040 34 3 11S 86 5401 71 7285 5 7 ’ 8802 81
1047 54 3146 72 54 i G S3 7311 69 8851 91
1180 76 3.1 Go 88 54S7 10 7375 79 8S70 95
1186 49 2178 84 5528 38 7382 90 8871 80
1242 43 3235 73 5550 20 7419. 75 8899 41
12G3 33 3257 35 5507 84 7428 53 8909 34
1306 09 3277 13 5GG5 53 7449 81 8914 37
1809 81 3279 SG 5670 87 7450 01 8915 17
1334 IG 8438 19 509.5 88 7491 95 8966 ■ i !
i 508 25 • 3482 39 5700 39 7510 71 9 IW 22
1590 Gb 8534 20 5716 57 75 GS 03 9037 29
1591 82 8 5 3 5 84 5726 74 < O i ó Ł)4 9063
1598 94 3607 21 5744 13 7598 mJ: 9 1 59 24
1682 10 8810 27 , 5719 38 7615 81 9182 32
1731 81! 3G57 30 5751 76 765! 38 9501 50
175,7 51 5710 G9 5783 79 7606 54 9619 92
1769 15 5747 20 5788 18 7686 89 9029 49
1794 04 8832 70 5866 60 7730 59 9649 21
1828 50 8 87' O 56 5S97 10 7741 100 9 6 6 i 34
1 887 82 3 888 04 5 96 8 86 7770 85 9700 51
1878 07 4910 54 597G 25 7783 63 974.3 05
i 921 0,, 4050 32 5998 37 7804 66 9799 98
20 I (> i 17 4‘ń ,5 63 0003 62 7 806 57 98 1 6 -10
z 0 o 4 7-1 4 Z 5:1 11 6008 57 7812 96 9864 09
2 i 47 84 -i 204 31 6019 6u 7838 65 9997 69
2290 fi 5 4 2 s  5 72 008 sj 61 7 861 24 9967 99

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
ii 58 Ś «>» S SS W  15 <!& W % W  <4 i .

Przyjechali do Lwowa
diii a  17 i 18 lu tego b. r . :

Ks Ja d w ig a  Jab ło n o w sk a  z B ursztynu, hr. Je rz y  Baw o- 
row sk i z  O strow a, A ugust G oruysk i z  A lodcrów ki, Atkun W ik tor 
z Z astaw ia, B ron isław  U rbanow icz  z  K ra k o w a , K arol Lipiński 
z Sanoka, Karol R etlich z Żółkw i, k siążę  O rleanu z ZOlkwi, dr. 
Adolf L ange z T arn o p o la , A ntoni K icissig z P ra g i, A lojzy Ro- 
scnfcld  z B erlina, M oryc W cidler, Filip  L aufer, Szym on Z urkan, 
Leon Reiss, .Markus R aps, R yszard  F eidner z W iednia, F tigcn 
K orn ianow ioz ze  Z borow a, Jan Jasienicki z M olod iatyna W in­
cent}' Dollor z  Kołom yi, W łodzim ierz S zczurk iew icz z P ilzna, T y ­
tu s Schotski z Z ie lonej, W łodzim ierz O bcrtyńsk i z N ow ego S ą­
cza, K arol T rz y  ós ki z  T re m b o w li, J ó z e f  Szecliow icz z L eżajska, 
K am ila K am ieniecka z  T arn o p o la , C zesław  Strzefbicki ze  S tani­
sław o w a, Ig n acy  B obrow ski z  B ogum iłow ie, A leksander Ryz le­
wi cz z Szyi, Ja n  Al ikr ot z B rzeska, P au lina  Drzem  ulik z K oło­
myi, IJondy M iksa z B udapesztu , d r. S tan isław  P ohorccki z  'f a r -  
nopola, dr, Jó z e f  L ubicz O rłow ski z  W iedn ia , d r. Jó z e f  K una- 
siew icz z S trzyżow a, S tan isław  E m inow icz z  Ż ydaczo w a, D yzy- 
d ery u sz  Denk z Rumunii A lojzy  S tritze  z B erna, F ranc iszek  Biał­
kow ski z  H uty, T om isław  Ję d rzo jo w icz  z Ja ro s ła w ia , A ndrzej 
P rzy  by sław ski z U n iż a , K arol M uhfncr z B orszczow a, dr*. S tan i­
sław  K osłow ski z Doliny, A ntoni E ckert z L ip icy  dolnej, N estor 
K ó-om czcw ski z  T ro ściańca , Ja n  Bazilik z  S an o k a , Filip F c rsb u rg  
z N orym bergii, A leksander KoLu z W ied n ia , A ntoni FeslU u z  Bo­

rysław ia , S tan isław  Sw icjkow ski z Sękow y, K azim ierz Pohorecld, 
Jó z e f W ężyk  z  K rakow a, Jan M iller z  W iednia, W ład y s ław  Alło* 
decki z  A lonastcrzysk , Leon S-.. >: •: z  W iednia, Emii B aum ann 
z  Ligc, Ja n  Spitz  z  W iednia.

Br. Ju lian  P łazo w sk i z  No w 
socka, M ieczysław  iirykczyńsk i z Pa 
ski z  B rodów , H enryk  E itin g er z 
z  R zeszow a, Ignacy  Fcicht-dger z Bc: 
dn ia , Jó z e f  Schcranz z G oiłic, E m an u .
H olpfeld  z W urzcn , E rn est Błocki z  Ai

kółek, O k taw  F a la  z  W y ­
rk o  wa, P o F s ła w  P ilatow - 
‘rzem yśla, J ó z e f  K astn er 

i’i ip K asso w icz  z W ie- 
kek z  W iedn ia , O ton 

,lo w  w ielkich, L orenz
K czka z S tru sso w a , Jan  K w a s z fiuczaczu, Jan  W ójcick i z  Kra - 
kor. a, E rw in  M arbury  z F rru d en lh aL  t^con R e ich sth a lc r z W ie­
dli ki, W ilhelm  H au sn cr z  W iednia, L udw ik  B ernack; z K am ionki 
M rum ilowej, W ładysław  hr. R jsso ck i z B rodów , Jó z e f  S to larsk i 
z  Jo rd an o w a , K saw ery  i o rzeri z  K n iaź  a , D y o n izy  H lcbo wieki 
z  P rz em y ślan , Jan  T ok arsk i z Ż y d aczo w a, Błażej Z iem iański 
z Kam ionki S trum ilow ej, K arol C hlipałsk i z P ctran k i, F e rd y n an d  
P o luszyńsk i z K ałusza, S tan isław  D ąbrow ski z  N ieby low a, A ugust 
h r  D z ieduszycia  z Ja sio n o w a, Je rzy  hr. W odzicki z  K rakow a, 
E d w ard  L ity  liski z  L itw inow a , K azim ierz K ańsk i z  K oziar, Zofiu 
K ańska z  llo lo tek , A h.rya Ja ru n to w sk a  z  T w ierd zy , d r. A dolf 
F riscli z  T rem b o w li, Jó z e f  Pom iankow ski i A lfred Br. K ubo k 
z T a rn o p o la  S tefan  K rokow ski i K azim ierz K ostańsk i z  S am bo­
ra , Jó z e f  O w siak  z B olechow a, E m a n u el K aw ałek  z  P ragi. Ale­
k sa n d e r  R ayw ich  z P ro n ia n to r , W ojciech  B ohusiew icz z  Buko­
w in y , P m tr  P indclsk i z N iska , dr K o n s ta n ty  Ikalow icz  z  Ł au- 
szym i, H elena  Z ie lińska z N a ra jo w a , Sam uel W ittlin  z  A lużyłow a, 
L orenz  CJsarap, loco, K a ro l P cczck  z  S u chodo lów , Jam es Ni^ 
colson i W ilhelm  S co tt ze S try ja , Al >jżesz R oscnfeld ze  S tan i­
sław ow a, O lga SzBolecka z P rzem yśla , E m anuel Ja k u b o w sk i 
z  K orszow a, W łodzim ierz L ipecki z  N adw ornej, Iz y d o r  W y  so ­
lo  w sk i z K onto w.

NABŁSŁf l N E.
Rubri/hi „NA D E S Ł A  A7/ f “ nie pochodzi od redalcctji,

!<tóra też za raą odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jako dobrą i pewną iokacyę ^
poloc-amy 

4°/o Listy hipotocziie koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4u/u Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 l/2°/o Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5 u/o Obligaeye komunalne Banku kraj.

. . 4u/u Pożyczkę krajową, . „
4°/u Gal. Obligaeye propinaeyjae 

i wszelkie renty państwowe.
K a t l t o  p o J e c a t n y  

■)- Akcye galie. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery t e  sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym  kursie dziennym.
M a o i t e r  w y a f i i la i iy

c. Ii. wprzyw. galicyjsk iego akcy»ncgo

Banku hipotecznego.
SCefiE"^ p r a y g ' © t o w a w c K j #

uo egzaminu ua jodnoi-ocznyeh ochotników (Intelligonz- 
priifuug) rozitoczyna się z dnic-iu U marca b. r , w szkol 
])rzygotowawczej St. SSobrow»2sKies'«, uiiea Podlewskieo 
go 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanio.-

3 . l a

pozywiente wzmacniające nerwy.
Bardzo skutoozny środek wzniaenia jący, szczc- 

gólnio dla nerwowych. —  Dostać można w apte­
kach i drogueryach

Bauer & C3om. Berlin U. ©. 16. 
Z;istępstwo na Austryę: Karol Brady, W iedeń I. 

Fieisełim arkt 1.
Lekarze oceniają ten środek bardzo przychyl­

nie. Wyczerpująco objaśnienia i pouczenia gratis 
i frnnko.

Specyaiista chorób żołądka, nerek i pęcherza

I$e80 U>« " W a lte e la
w y k o n u je  c ln m iic z u o -m ik ro sk o p ic z a e  !;ad ;uu ;i t r e ś c i  ty c h ż e  
o rg a n ó w , w' g o d z in a c h  o r d y n a c y jn y c h  9 — 10 i 3 —4 p rz y  

u lic y  T f .a S r a S n o .Ś  I5S  (w g n n ic lin  lir. S k a rb k a ) .imnnizi-nT.ifTrTł j î iu-.yir/gp-.r-m aaoJł mm. ■—  na— m...i ..   i »

Dr. Brudzewski okulista.
b y iy  o icu -. klin ik i o k u lis tyczn o j  U n iw ersy te tu  w  P a ryżu

L v/ów, Kopernika 9, I. piętro.

N a n ia  Krep.pl 
Sau!~ G ro s s

D ro h o b ycz , sar-ęcseai. Krcllzów.
«&e. 5H.

Jożoli kto chcó zachować piękne i zdrowe zęby niech 
używa rano a takżo i wieczór nowoj dcsynfokcyonującej 
wody do zębów .,KOSMINT“ która nic ma sobio równoj" co 
do skutków i orzeźwiajacogo smaku.

Flaszka na dłuższy czas wysturcza.iaca 2 koron. Kabyć można wapto* kacb, lepszy cli Uroerueiyach i składach Uosiuotyków ; generalny roprezentair na Galicyę: Piotr Mikolasch i B-ka, Lwów.



SijOWO PULbivii'J“ Nr. 88 z dnia 03 lutosro 1800.

Posłuchania.
Od £0<j». 11. do 3. popoL we środy i n ied z ie le  

namiestnika. —■ Odpodz. 11. do 1. popołudniu we środy 
* ieti7.ie 1 e u lue&ydeiita J<r;ij. dyr. sitar. Koryto?.*- 
sliego. — Od gotlz. 11. do i. popołudniu cotfzionnij 
u dyrektora poczt i telegrafów fc>cferov\icza. — Od gn 
11. do 12. przedpoi. co d zien n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. -- 0(1 godz. 12. do 1. popal, codziennie  
zt wyjąi-kieiu w torku i n ied z ie li w prozy<fy um wyż­
szego stul u krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji za popr*edni<;in zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popol. co d zien n ie  posłuchanie u mnr- 
ałka, 7. wyjątkiem w tork ó w i p ią tko  w.

Do widzenia we Lwowie:
Sioś4‘M>r.y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jfin Kazimierz r. 1 o5C> złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, i:a wzór kościoła św. Piotra 
w llzymio. -- Kościół OO. ile: nardynów (szczątki zwłok 
ki. Jana z Dukli, a. przed Kościołem na placyku obelisk 
i, posągiem ściętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
n.iaslu od Talarów). - - Kościoł 1*. Maryi tinieżnej, jeden 
to sliuszych w jiiicście. -  Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - - Katedra gr. kuf. św. Jerzego w ksatałcie 
Krzyża, z loluudą v.e środku, jest jedną a ozdób Lwowa. — 
('oiMew wołoska czyli stawopigialna, wnętrza w stylu 
£iiwautyńi.kim. -  Kolodia mcyhislctpsa ormiańska (przy 
;y (iriiiiiLu.skicj), obok cmeutaia i Kolumna z posągiem 
św. Kizyszlnla.—■ N. b- Wszysllnc Kościoły, otwarte tylko 
rui n.

Kimkwitinitfttace ftsssoelay %v jaif Gnir.chsoJ
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „linia** Matejki). — 
Kat orz, na llynlm, oaloj gmach PoliLeciniikś, nowy gmach 
sadowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso« 
lińskich, iłom inwalidów przy ul. KiepurówsMej, Pa/ac 
aieybiskupi, Uniwersytet, (iimn. 15nnciszkn Józefa, Ksi.-m 
oszczędności. — Warto zwiedzenia zakłady lypogratlczua 
.Ulowa polskiego*4, c*o niedzielę ori godz. IÓ. do 12. za 
zgłoszeniem się do A i! ni i ni:.i racy i,

O g ro d y  i |>ar2tl! Pnrlt na Wysokim e, kop­
em .Unii Lu bełskiej", usypanym na pamiątkę iKKMuoi

rocznicy wiekopomnego Rejinti. — Park Siryjski czyli Ki­
lińskiego.— Ogród miejski (Pojeznicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karolu Ludwika. Wa — 
Oubeinątnrskio przed Namiestnictw om.

W y w fla w y  5 wassasca.
— KieccwHaJącie. wysiewa njparci-Sstfw

nSta IłrjŁ jouejjo  otwaita codziennio w domu niegdyś 
Piesiadeckicłi (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnio 59 ct.

— IV i o ss a t a ją  c a  wyftArawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, T. piętro, otwarta od godziny 10. rano do goda. 5. 
popol.

— i?GiistoisrJ9 gkraoEiBjftsJmte ebiJoJ wUS® otwarto 
codziennie (z wyjątkiem ponioilzinlków) od ił. rano do 3, 
popol. (w niedzielę i święta od godziny U) do 1).

— K aM ntl E2̂ r«>«2<>%ły tu i. ©««<>?, SŁifcik 5 cSb. Bi­
blioteka ołv\aitu od godziny U. do 2. a wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet mon ot i modni i polgklefe 
otwarty nadto wo wtorki 1 piątki takż9 od godziny SI do 
5 popoi.

— HęcBECitua* ( m ia s ta  B2zle(lti9cyckloli we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

TwjyJfa UnUr^w * d o ro ż e k :  Kurs dzienny a wy kły, 
dorożka 2 konna KO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda ua
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — i konna Sb ct., na Wysoki Zamek ł do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — i  konna 85 ct. — W porso
nocnej, kurs dorożok 2 konnych o 10 ct., jednokonnych
0 5 ct. wyżoj. Kurs U akra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct,, na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct,, na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o lo ct. 
wyżoj.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego oStfiu. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1890.
SLwowa przychodzą:

’/. K łakow a oso li. 0*— rano, oset). 9*— rano, posp.
1 ::u w poi., osobowy r.10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*f 5 v icczór 8*15 w nocv.

T E A T R  h r. g g A R B S A
p o  ca. d y i e f c o y ą  X

W poniedziałek dnia 19 iatogo 180!) r.

ii
f C T  » r z y  n i esy i  a l e r c s  l

D zierżaw ca  m lyun b lisko 
Lw ow a p o szu k u je  spóluiku. 
Ml.Vti m iotu częśc ią  parą , czę­
ścią  w odą loOÓ m. o. pszenicy  
m iesięczn ie , czynsz  d z ie rżaw y  
w ynosi ro czn ie  1(550 zl. L isty  
pot) „W ilhelm " p rzy jm u je  biuro 
dz ien n ik ó w  R uohstabu, Lwów.

012

Poem al clrainulyezny Juliusza Słowackiego, ułożony na 
scenę w 10 obrazach.

O S O B Y -
( la r  M ikciaj 1-szy !>■ H ie ro w sk i
W iolk i k siążę  . p. Z aw adzki
K ordyan P- Sosnowski
P re z e s  spiskowyc.Ii p. K w iu tk iow icz
G rzegorz , s ta ry  sługa • P- C hm ieliński
K.dąclz . . . . • P- W ysocki
W ete ran , . - P- ■Różański
N iezn a jo m y P. K liszew sk i
Spow iedn ik  (zakonny  ksiądz) n. Ja w o rsk i
Iću ru ta p. B ielecki
Pn-nY szy z ludu p. A ntoW ’\vski
D rugi . p. N ow ack i
T rze c i » . • P Ja s ie lsk i.
Szew c . . . . • P- Fcidm an
Szlachcic  . . , ’ • P- Z ejd o w sk i
Szy ldw ach  . * . - p. Pc-dborski
G arb a ty  e le g a n t • P. W alow ski
L au ra  . pni S tachow i?

i.JK sijaH ssisiy  sKae-jis z urzą- 
(lżeniem  i p ięk n y m  p o rta ­

lom do o d stąp ien ia  K efloktauei 
zech cą  ad reso w ać  „P ryneypnl- 
na u lica" L w ów , poste  re s tan te .

920

Osoby fantastyczne.

irras.v<cggŁigiuyrrgp̂ ggfm j s t r . e . i C C T t L . g t a m , ^ r .

Poc/.iilok o o<)(jy.ipio 7-mej
Sn, 3 aX̂tXti-"H3ahSL££tóKJS33

pdsi wszcSfcie KsaipytasTiihs
0«2jS«W SSJiS.-l /ic5s5SBi!s5-

s(r»c.>a. t.ylJiw js® wtrzy-
aicaoiiis 5  ci. JCiaa-Iii.

EfiffSK1̂  'gHW BEaTai»5K;aT.gaBł!a858Mli

Kjpno SDi*

w  W anny
po 12 zt., łaźn ie  pokojow e, 

k loze ty , po leca  F clik .i A 
k ie w ic z ,  Lw ów , Jag ie llo ń sk a  
1. 18. OliO

^ p r a e d a j ę  ja j a  k u r  wło- 
^  skieli, kn ro p a tw ia re lc  
(Leghorn) bardzo no śn y ch , po 
20 iio lerów  za  sz tu k ę  od m a­
j a  i j a ja  p an ta ro żo  po 12 !ie- 
le ró w  za sz tu k ę , o p akow an ie  
liczy  się  GO h ę le ró w  od tu zina . 
K. ilo ro d y sk a , K oeiub ińee, p. 
K opyczynce. ‘ ■5,‘ 785

T K ^ lo rie a tia M  k ró tk i, z po- 
-™- w odu zm ian y  m ie sz k a ­
n ia , c en a  zn iżo n a, p rzy jm ę  
w  zam ian ę  fo rtep ian  długi. K. 
M areck i (s ta rszy ) ul. Szym ona 
1. 2. 804

"WjCinjlepsze z  n o w szy c h  od- 
m ian  z iem n ia kó w  : T o -  

paz, P ia s t i  G ra cya  p łonne  
i bogato  w sk ro b ię , dla go­
rze ln i, ju k o te ż  sm aczn e  do j e ­
d zen ia , po eon ie  s ze ść  koron  
za c en tn a r  m e tr y c z n y  w raz  
z w o rk iem  i  dostaw ą do s ia ­
c y  i  k o le jo w e j  B ursztyn-D e- 
m iunów  — d o sta rczy  z w iosną  
b. r. Z arząd  dóbr w D oiniaiio- 
w io, pocz ta  B u rsz ty n -w  m ia rę  
zapasów  i w czesn y ch  zam ó­
w ień . R ów n o cześn ie  z zam ó­
w ien iem  n a le ży  n ad es łać  pc> 
dw ie k o ro n y  za każdon  c(n. 
m e tr ., r e s z tę  n a lo ży to śc i za  
p o b ran iem  ko lejow om . 891

p o h e a  F e r d y ­
nand H onrdon, Jnenellońskn  
l. 2. Mb

d ług ie  od 10 z Ir.

js k Lir
H3SSSS08S3SKHSSS) cmsc: m a s m a

T < T w śró dm ieściu  
tan io  do sp rz ed a n ia . — 

B liższa  w iadom ość u  adw . K u­
lik o w sk ieg o , T rzecieg o  M aja 5 
I. p iętro . 940

T Z io s zu k u ję  m ło d e j p a n n y  
-*- sk le p o w e j lub  m łodego  
m asarza  z  m a ły m  ka p ita łem  
do sp ó łk i dla w y ro b ó w  i sp rze ­
d a ży  w ęd lin  w  m ie śc ie  po- 
w ia io w em , ś w ie tn y  in te res . 
Z g ło szen iu  p r z y jm u je  A d m . 
..Ulowa'' p o d  B. P. do końca  
lu tego . 938

T~Vi'0,gooj’j '«  do sp rzedan ia  
-*— bez k o n k u r e n e y i w m ie ­
śc ie  40.000 lu d n o śc i lic zą ccm , 
Z g ło szen ia  do A d m . „Słowa" 
po d  zn . D ro g u crya . 939

TTntol m u ro w an y  w  K r y n i c y  
l iu lu l  o 50 pokojach , 4 sk le ­
pach, ś liczn ie  położony, na  
sp rzed aż  iub zam ian ę  n a  'k a ­
m ien icę . — B liższa  w iadom ość 
w k a u c e la ry i adw . L is io w i-  
czów , L w ó w , A kad em ick a  19.

722

si» F K « « aK  k am ien ica  wo 
Lw uw io n iem al w śró d m ie­

śc iu  n io są ca  9 p re  re n ty  l i  
lat w olnych  od podatku . Bliż­
sza  w iadom ość w k ąn cc la ry i 
adw . IJB lii WJCZÓW Lwów, 
A kad em ick a  19. 751

j t t e l i i  k o rz y stn ie  do sp rz e ­
daniu. i & s i k r ź a w y  po­

szu k u je  Szo ligow ski, A joncya, 
ul. Ja g ie llo ń sk a  17. Lwów.

Gik!

w yd z ie r ża w ie n ia  od r.
1901 fo lw a rk  o d le g ły  

3 m ilo  od L w ow a, m ilę  od 
kolei, 700 m o rg ó w  obszaru  
B liższa  w iadom ość u adw. 
L is icw iczó w , L w ó w , A k a d e ­
m icka  9. 439

AS.;i spu-aesSaa f®Hwar2£ 100
** m orgów  o b sza ru  odlegry 
pól k ilo m e tra  od stn cy i kolei. 
B liższa w iadom ość, k a n c e ia ry a  
adw . LIS1KW1CZÓW Lwów, 
A kadem icka  19. 752

\  7  'r j t s - i . i i r w w ie  (za De
^  * la ty aem ) w iL tn  o 5 

sjcko.jaeii z. w eran d ą , g ank iem  
i baikonem , dużą stajnia,, wo­
zow nią  i ogrodem , 4 m inu t 
drogi od stncyi k o le jo w ej, nad 
Drutem , je s t  do sp rz ed a n ia  iub 
do zam ian y  na  dom wo Lw o­
wie. B liższa w U fciH  w Adm. 
„S łow a po lsk iego" . 871

s ic sM s S ii  pod 
m iastom  tan io  do n a b y ­

cia. Z araz  7.000 zlr., re sz ta  
w ra ta c h  roczn y ch  po <50 90 zi. 
A dres post.-r. „L. D. D obra". 
Lwów. 888

>H ‘U

|  iioszKsnia i ń \ ą i  g
/®  piiko.jo św ieżo  re s tan ro - 

w ano d la  d o k to ra  lub 
a d w o k a ta  do n a ję c ia , ui. H a­
lick a  21, II p. 942

e W ied n iu  j e s t  salon  
i  2 p o ko i fro n to w e , 

p iękn ie  um eb low ane z  usługą  
i o so b n ym  w chodem  na 1. 
p ię trze , ra zem  lub  p o je d y n ­
czo, za ra z lub  p ó ź n ie j  do 
w y n a ję c ia  (szczeg ó ln ie  dla  
P T. Ś iow ian ). — W iadom ość  
W iedeń , B clbnriasir. 10, p o r ­
tie r  (cena bardzo  n iskn j. 950

M iem kn  p o s z u k u je  m ie szk a ­
nie, za  k tó r e  udzie la ła ­

b y  2 g o d z in y  d z ien n ie  le k c y  i.
932

4 pokoje  fron tow o z b a l­
konom  i kuchnia, 1. p., i! po­
k o je  z k u c h n ią  11 p., F ro n to ­
wy duży sk lep  z pokoikiem  
do w y n a jęc ia . 885

M ® o fc ó j  z w ik tem  lub bez 
-®*- do w y n a jęc ia . O chronek  
1. 7. ' ' 889

k a w a le rsk i z oso- 
bnym  w chodem  w raz  

■/. u trzy m an iem , w pobliżu ś ró d ­
m ieśc ia , p o trzeb n y  zaraz . P .-r. 
„1400“. 898

'[ pl-;;| fro n to w y  nu pokój do 
JJ id l  śn iad ań , sk lep  k o rzen n y  
S ap ieh y  25. 25

Z Podwoiocssy sk: (no, Dodzamcze) CKob. 3*05 w no- 
cy, posp. 2*20 w por u o n) o, osobowy 5*1 .> pop., osob. 10*08.

Z T antojni I a, fłr oti ów 7*44 rano (na Podzamcze}.
K (1zeriMowioo osoh. 6*D> rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w poriuin., osobowy 0*20 wieczór, osob. 
10't0 w nocy. 12*30 w nocy.

Z o S try ja  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poi. osob. 
i0*30 w nocy, osob. 52*10 w nocy.

55 bo Lal a ohobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i v. Bełżca).

'I J a rosi a w i r. osob. 11*15 przody oł.
Z Janow a osob. 7*40rano, os. 1*01 w pot. 7*58 w. o4 

1- Jo 31. ma.ia i ot! 10. rfo września cciizień — przez 
resztę latav;święta, 0*21 w. od I. czerwca do 15. września.

2 Brzu chowie (Vf>0 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. uiaja <;o 30. czerwca 8*34 w, 
i od 10, sierpnia do 10 września).

2 Z im nej w ody 7*10 rano (od 7. maja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchudzą:

Do K rakow a osob. 4*10 rano, po:<p. S-SOrano, osob.
8*45 rano, posp. 2*55 w południc, o.sob. 0*40 popoł., osob. 
10*«5U w nocy, posp. 12*50 w nocy,

l>o Podwoi o czy sk (x Podzamcza) osob. (1*30 rano, 
osob. D*53 rano, posp. 2*03 popol., osob. 11*32 wieczór. 

Do T urn o p o I a 7*20 w ioczór.
Do Czerni o w i co osob. G*30 rano, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popol., osob. ó*2ł po połuA, osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*3(5 w nocy.

Do S try ja  osob. 6*20 rano, osob. 9'10 przed poL. 
osob. 3*0 5 po poi ud. osob. 7* JO wieczór.

Do Bokala osob. 10*10 przed poi., ospb. 7*!0 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T arnopola  (a Podzamcza) osob. 7*42 wieczór. 
Do Ja ro s ław ia  osob. 5*25 popoł.
Do Janow a osob. 0*25 inno, osob. 12*59, od V?—l5/a 

v. święta 3*15 oil 1. maja do BO. wrześniu), G*o0 wiecz. 
od i/e— î /w w dni o powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
Ul. maja i ml 10. do 39. września), 9*10 wieczór (od l, 
czerwca do 15. włośnia w święta).

Do Krzu chow ie L-BO rano (od 7. maja do 10 wrze-

221*3

śuial 2*J5 (od 7, maja do 19. września), w święta 3*2 
popoł. (od 7. maja do i0 września).

Do Z im nej wody 3*20 popoł. (od 7. maja do 20. 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-curopejskiego.

ES© K i j k o w a  przychodzą:
Ze Lwowa osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, o.sob. 8*4*. 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 nnpol 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. Sącza  przez Sncbę 6*86 rano, 4*17 popoł.
Z Suchy i W adow ic do Waszowm 7*53 rano!
V. Mszany doi. od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40'wierz. 
Z W ieliczk i osob. 11*15 rano, osob. TćO wiecz.
Z O św i ęci ma na Bkawłnę osob. 11.01 przed poi. 

9*40 wiecz., na Trzebinio 7*33 rano,
Z W iedn ia  po.*>p. 6*(>6 rano, osob. 9*45 rano, po^p. 

2*43 popoi., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór o.sob! 
10*09 wieczór.

Z T rzeb in i 31*50 w nccy,
Z  MraS&fflwa odeiiodzą:
Do liwown. iio.-ip. (i-31 rano. osob. 3 1!1 rano, oso1) 

11-— pizoi! pot, rosp. a-48 iiopof., posp. H-j-ó ttiec*’. osob! 
U*— wieczór, osob. lu*50 w nocy.

■ Do O św ięc i ma na Skawinę osob. 5*15 rano osob 
1*08 popol.

Do O św ięcim  a przez Trzebinię osob. (500 wiecz.
Do M szany dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s ia ty n a  przez Kuchę 9*-5 przed poł.
Do Dyr o wa przez Snchę 7*55 wiecz.
Do T arnow a osob. 6*15 wiecz.
Do W ie lic z k i tniesz. 1*18 popoł., mięsa. 3 wiecz. 
Do W iednia osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, osob 

9*20 inno, osob. 2 popoł., posp. n*31 popoł., posp. lo’wiecz! 
Do T rz e b in i  osob. 3*1 u popoł.

GRIBSSBHia rszne. H

C H 0 B 0 B Y weneryczfiifc
o b o jg a  p S c i  1 z a s ta r z a łe ,  clco;.'- 
n ó  c iio ro b y  k o b ie c o  i n&rzoĄu 
m oczow ego l e c z y  raciykainio 

sppe.yalistM l O r .  P r i s c h . .  
KażtnierzDWska 3 ii. piętru.

"EHj'<ił m a sko w y , zapew n iam  
rKŻ* pana, że  n a jp r z y je m n ie j  
sp ęd ziła m  k ilk a  g odzin . (92S

'Ę l j ł o d y  p r z y s to jn y  c z lo -  
J-Wa w iek , szu k a  zn a jo m o ­
śc i z  osobą p ostępow ą , in te ­
ligen tną , w eso łego  usiioso- 
bie.niu. Z g ło szen ia  do o dni. 
P.-r. „M o d ern ista ‘‘ L w ó w

I S o s z itk u ję  młocką osobę do 
“ i - zarządu  dom u, w d o w y  
m n jn  p ie r sze u s tw n . P ost.-r . 
„Gtiiry k n w u lo r“ L w ó w . (925

A'lX'w3T-5AeA\'5f2ssh-'.:-:\:--5ęk3A

|  Nowość dla Pań ! 5
4 '13’yliSło ata 8 ml. f
| |  w yuczyć się  możffia k ro ju  
P  frpuc.uskiogo pod gwav:m- 
,■] i'vą  w edle /ustosow nn iti
% do „Jo u rn a ló w " . wA

SzIfc.o3e krojaB
I  „ F  TL  O  K  A 44
4 Jagioflońska 7. (róg 3 Maja'.

Dla wiocej uczenie niższe wa- 
» runki. ■— Srr/.eciajo sic* fo.niy na 
^  staniki, żakiety i U. ”347

jfSŁê,

■Kj" e ^ a w i M  m iosżan iec  an- 
Jk-A o-ioisk-j do odci)nuiin.. K a­
rolu L udw ika  25. 'J im  Dvbok 

944

u l  J  ?!n ~o O tę  zgS3ibifl;i» 
w * ' w p o iu d n io  lo rn e tk ę  ro ­

gow ą n a  łań cu szk u  złotym , 
y, g ra n a to w y m i gu icezkam i. 
R zete ln y  (.dthiw ea zg łosi się  
po n ag ro d ę  n a  ul. K ra sz ew ­
sk iego  23, Ii. p iętro . 9-15

ani zaszczyt, polecić Szan. 
1 . T. Bubiicznośej mój 

znaczn ie  pow iększony , w no ­
wo zap asy  zao p a trzo n y

Skład perskich dywanów
z n a jd u jąc y  się  p rzy  ul. 3 Maja

1. 2. (. p
P rzy jm u ję  ró w n ież  do n a p ra ­
w y w szelk ie  d y w any  w scho­
dnio. k tó ro  a r ty s ty c z n ie  n a ­
praw iono  będą. Z szacunk iem  
A. ZDCKER, ul 3 M aja i. 2 ,  
1. piętro . 883

CJzukam  d la  m ej s io s try , izraol. 
CS bito!, gospod, panny  z 4000 
ko ro n  posagu  u rz ęd n ik a  lab  
podurzędni!;: , n au czyeio la  lud., 
s tą rszeg o  podofio. racliun . itp. 
U yskrooya pod słow em  honoru .

Z głoszen ia, B iuro anonsów  
B uehstab . L w ów  — dla  Dr,a N 

908

an o n so w an ie  w 
fSńOKUO d z ien n ik ach  u sk u ­

tec zn ia  n a jta n ie j  B iuro Im - 
prossa, Lw ów  M ickiew icza. 910

Ma d a ję  każd y m  sk rzypcom  
tor.y  n a jp ię k n ie js z e j b a r ­

wy, a rt. K orek to r, M ick iew i­
cza 22. 918

! /  ; i s y  ®tvs55®lr»vs!itó p ie i-  
w szorzędno j fa b ry k i ofe- 

g ancko  i w yborn ie  w ykonano  
po leca  n a jta n ie j tirnni Szymon 
He.gc-tz, jj\vó \\, ul. Jug ieiloń- 
sk a  17, w y r a ń i i i t ó  sic& iM 3?a- 
ś e i c .

a )  I w u s z i t k in m io .

W JT a n d yd a t a d w o k a tu ry  
z eg za m in em  a dw oka ­

ck im , sze śc io le tn ią  p r a k ty k ą  
p o szu k u je  p o sa d y  zaraz. — 
Z g ło szen ia  p o d  lite rą  ,.Z“ 
n.-r. Sanok . 927

nrząden e k o n o m ic zn y , la t 
3.5, żo n a ty , o jc iec  2  m a ­

ło le tn ich  dzieci, z  17 le tn ią  
p ra k ty k ą , w  w ię k s z y c h  m a ­
ją tk a c h , z  bardzo  dobrem i 
św ia d ec tw a m i , o h zn n jo m io n y  
ja k  n a jd o k ła d n ie j  w  k a żd e j  
g a łę z i  w  za k re s  w ch o d zą ce j, 
a zw ła szc za  je k o  chodow ca  
in w en ta rza  żyw eg o , p o szu ku ­
j e  p o sa d y  p .-r . „Al. fi ."  S zk o -  
loszóiw, p. R a d ym n o . 935

K o n tro le r  w ię k sze g o  m a ­
ją tk u , 42 la t, żo n a ty , 

zna  s ię  na  g o rze ln io iw le , po ­
s z u k u je  p o sady . W ia dom ośc i 
u d z ie li A lb ią  K ra je w sk i,  
L w ó w , O rm iańska  8, I  p .

934

{ O T  o m c y j t i e c u  adw okack i, 
z praw em  do su b s ty tu cy i 

poszuku je  posady. Z głoszen ia  
n a leży  ad reso w ać  p.-r. „Dr. i). 
R .“ R zeszów . 901

IjllljjjptmcScl g a la n te ry jn y  
'*-f'' jc ta n a  Romanowie:::!, 
w K ołom yi, p o szu k u je  p ra k ty ­
k a n ta  z  dobrego dom u i ii. 1,1 
g im naz  Z am ie jsco w i m a ją  
p ierw szeń stw o . 8 0 3 '

Pica % jp M
Sohó  Iza w  P r z e m y ś lu . i 93

PTffldolny p o m o c n ik  o tr zy m a  
k o r z y s tn ą  posadę  w iinn-- 

dlu  g a la n te ry jn o -d ro b ia zg e  
w y m  A n to n ie g o  M ilew sk ieg o  
vr Sam borze . W y m a g a n o  s ą  
bardzo dobre re fe ro n e y e . 911

A dw o ka t JJr. B e .rg w a rl: ' 
-co- D ro h o b yczu , p o szu ­
k u je  ru ty n o w a n e g o  k o n c y -  
p ien ta . (/22

k o n w ersu cy i, 
Józofuta- 9, 

915

lU ia d e ss s IS i- iilo z o f  p o szuku je  
lekcy i do u c zn ia  n iższy ch  lub 
w yższ. szkó i giinn . P.-r. Lw ów  
„ R  R “

'W lk o ń c z o n y  rea lis ta  b ie g ły  
w  m a tem a tyce  i  g eo m e­

t r y  i  w y k r e ś ln e j ,  p o s z u k u je  
le k c y i  lub za jęc ia  jiopo ludnio-  
w ego. G a jew sk i, ul. K ró lo w e j  
J a d w ig i -1. (2)

SFJosSa osoba, k tó ra  doskonale  
szy je  b iałą b ieliznę, p o szuku je  
posady za  p an n ę  służącą. W ia­
dom ość sklop K arlsbudzki, ul. 
K opern ika  I. 2.
W d o w a  poszuku jo  m ie jsc a  
w p ry w a tn y m  dom u do szy c ia  
b ielizny. „M arya (i. 30". p.-r. 
S tan is ław ó w . 2

W sK Sljdo h a f ty  gobelinow e, 
k rzy ży k o w e, sm y ru e ń sk ie , i 
haczk o w an ie , d ru tow e i t. p. 
p rzy jm u je  sic . K o ch an o w sk ie ­
go 3G A. 1. p 2

o) Z a o f i a r o w a n e .

ę jjS iR ji® is tn y  e 'K « 3 J« au  po- 
*-3# trzobny , k a w a le r  lub żo­
n a ty . b ezd z ie tn y  (m ają te k  pod 
Kołom yją). P iaca  720 koron i 
u trzy m an ie . P od an ia  i odpisy  
św iadectw  p rz es ia ć  D y rokcy i 
T ow arz . O fioyalistów , Lw ów , 
ni. Cielni !. 943

M & o trze b n y  ogrodn ik , ka -  
w aler. Z g ło szen ia  ty lk o  

lis to w n e  w ra z  z  odpisam i 
św ia d ec tw  p r z y jm u je  Z arząd  
dóbr ijim anow a. 930

~ Y Iio szuku ję  ekonom a  knw a-  
-f- Jera ze  sz k o łą  c ze rn i­
chow ską . O dp isy  św ia d ec tw  
ndi-csowaó K . O. p .-r . O lcsko- 
Ju śko w ieo . 940

a r a ą n l  P a ń s tw a  Kor. ty 
“ y 1 p rzy jm io  k o n iuszego . - -  
Z g łoszen ia  w y sy łać  Jas io n ó w  
op Podhorco  kolo Z łoczow a. 
O dpisy św iad ectw  n ie  zw raca.

0(54=

i,y®K|feSi*;Ł ia r a t s a e .y i ,  Ssśe- 
L-3 s ‘occE»taa*.ytK saa
po szu k u je  S i a r o J  .Basiu*, 
up tokarz  w  G82

^  Afcmfla w Sa-
™ lawKti y«aaii3isije Iaoii- 
c y j s i e n t a .  873

r7 n a jd z ie  u m ie szc zen ie  ak:i- 
d c m ik  z  ca łem  u tr z y m a ­

n iem . Z g ło szen ia  p .-r .  B i. .?.

L e k c y i  g r y  na c y tr z e  i  fo r ­
tep ian ie  udzie la  pan ienka , 
posiada jąca  dobrą szko lę , 
u sieb ie  i r  dom u lub  u czących  
się. A d re s :  U lica B artoszu
G łow ackiego  4. pu irtir

S tu d e n t  k la sy  p rzy g o to w aw ­
czej soin. naucz- m ęsk, int 15 
z b ra k u  środków  dó d a lszego  
k sz ta łcen ia  s ię  poszuku jo  lekcyi 
do k ilk u  uczn iów  zn u trzy m a ­
n ie. Ad.: K azim ierz  p.-r. Lwów.

E4s«,)ta<lycii8.4 n au czy cie lsk i po­
szu k u je  lekcyi n a  wsi pod bar­
dzo u m iark o w an y m i w a ru n k a ­
mi Zgłoszenia. „P edagog" p.-r 
Tarnopol. ' j .j

Ł'c*.sesi VI. kl. ciinn . celu jący  
w m atem a ty ce  illiologii posz;:- 
k u je  lekcy i p.-r D iligeutiu .

S lttóh& cs iilozofii g e n n an is tn , 
p o szuku je  lekcy i. Zgłoszeni;-. 
Adm. .S o w a  P o lsk iego" pod 
A. B.

S o ia ła a r z y s ta  k la sy  p rz y g o to ­
w aw czej p o szu k u je  lekcy i do 
k las  n iższy ch  za  u m ia rk o w a­
ne  w y n ag ro d zen ie . A dros: L- 
mil K iotw iński A d in in istra i ya  
„Siew a"

544®5ły' życzy ł poznać g r u n ­
to w n ie  ję z y k  fran cu sk i i być 
w m ożności w y ra ża n ia  m yśli 
sw oich  u stn ie  lub p iśm iennie  
w fym  ję z y k u ;  raczy  się  zgło­
sić  do J a n a  C zarnow sk iego , 
n au cz y c ie la  tegoż  ję z y k a , ul. 
O sso lińsk ich  15, 11. p

B tt ty n o w a a a  n a u cz y c ie lk a  n- 
dziola g ry  n a  fo rtep ian ie  po 
4 z ir m iosięezn io  w iadom ość 
ul. K u rk o w a  1. 4  w p a r te rz e  
drzw i 1. o.

B lc z e f i  ¥ l ! 3 .  K l .  g tU iits. sum
się  u trzy m u jący , p o szu k u je  le­
kcy i wo Lwowio za m io rn em  
w y nagrodzen iem . W. W „Sło­
wo P ołsk io".

I 1
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P i  p i  odpow iedn i

®  m a  t o i t i i 8iE  
zaraz  do w ynajęcia

przy ulicy Jagiellońskiej L 8. 
578 na II. piętrze.

Bliższa wiadomość w lwowskiej filii

Banku gal. dla handlu i przem ysłu
Jagiełło ńsłra 3, I. p.

€ 1

k o r o n
w y p ła c a ln y c h  g o tó w k ą  po strąecaaau 3 0  proc. w y g ra ć  m o żn a  

po z a k u p ie n iu  lo su  za

n a  korzyść poliklin icznego stowarmyszcnia (szpitala),

ostatnie ©  M A I I C A  i .H © #V I .  c i ą s n i c n i e
n ieo d w o ła ln ie  ju ż

n ab y e  m ożna  w l i i  arze loteryi Wiedeń 1. 
Spiegeigasse 13  i we L w ow ie u  K itz i S loff 
M. K lurfeld , K o rm an n  F e ig o n h au m , Sam uoly i Lan- 
dan , A ugust S ch e lk u ib n rg  i Syn, Sokal i L ilien, 

Q. M ax, M. Jo n a sz , 1. R osner.

N i i c l i s t o  2 Ziehungen am  1. Marz.

M i t "  n u r  §  K r a u e n  m a m t u e t i
spieit man auf nachslehende U$ -̂ fiinf Lose "Tga# in

S ie E sM ssg ’CB£ jla S a fs lic la .
und erhaii tliese 5 Lose nacii yoiistandiger1 Bezahlung auagefolgt: 
~  TTK; I  1  U n g .  K r e u z - L o s  |
H a i ; tM s r : i  ,  D o *  Ł a u . Ł M  ■ 8

w S f c  |  1  I t a l .  K r e u . s - I .o s
25.000 fr. i  I  S e r b .  10 F ro e .  I4,- W,
^  ®  ,lire |  S t a a t s - Ł o s  1.' 'Wust i
20.000 hrc a  5. Septemb. Ej
70.000 kr. a 1 O e s t .  K r e u z - L o s .  s. soptomb. fc
40.000 kr. |  Jcdes Łoe jr.uss einmsl nud Iiar.n *2' Hov*emb.' i
20.000 kr. av.ch zwcimal gezogen werden. 2] Jdr.ner " &

u Syiełrocht naeh Erlag der er- 14. Janncr 7 u. s. -v. a sten Ea4(, sc^on 2U den 2 Zie- 1. Februar • S 
waaiiamMium nn; hungen am 1. Marz. Tnirfmiffr1 itŁ)̂ V
Ich erlasse allo 5 Loso zusammcn gegen 20 Aionatsraton 

ń 5 Kr., oder 20  Monatsraten a 7 Kr.
Boi Bostellinig orbitte ich die ersto Rato un<l 45 Heller 
anf F rancatur  dos Bezucsclicinos mittelst Postmiwoisung. 
Dio ferneren  Einzahlungou kbnneii portofroi boi allen 

k. k. Postamtern fur mich geloistet werdon. 
i R - r  Zichungsiisten wahrenti der Einzahlungsdauer gratis. 

Allo in Jus Bankgesahiift elnschliigigcn Ordres wer­
don prompt nnd conlnnt ausgcfiihrt.

S -  Z Z - A . T J D B I 3 S ,
'i- vorm . M . J .  M h  &  C o m p .  910

B a n k -  u n d  W  e e h s l e r g e s e h a f t ,  
y y i e s i ,  I . ,  S c l i o t l e n t o a s t c i  n r .  1 8 .

1 .1 i - j y

biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na 
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — . Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

JAM IHNATGWICZ
Sklepy własne: we Lwowie, K rakow ie, Prze- 
m yślą, Czerniowcaeii, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach droguaryach, sklepach i zakh fryzyerskłch.

Zakład ogrodniczy i skład nasion I I

• w e  X j s r o w i s ,  ;p la ©  akzCar^ra-cl^i 3 .

jj| po leca  po n a jta ń sz y c h  cen ach  z św ieżych k w ia tó w ^  
gj B U K IE T Y  halowe, ślu b n e , im ien in o w e. B ukiecik^  

kotylionowe. K W IA T Y  C IĘ T E  i t. d. 458

P  D la  k o m ite tó w  balow ych , T ow arz. k a sy n o w y ch , służę  
H  zaw sze  sp ecy a ln em i o fertam i. N a  p ro w in cy ę  w y sy ła m  P  
y  w n a jo d lc jo js z o  s tro n y , ja k  n a js ta ra n n ie j  o p ak o w an e . | |

Maść woskowaV  V» . *>

Lakier temipowy
do zapuszczania podłóg

p o l e c a  

po najtańszych cenach

W olf Gzopp
N a js ta rs z y  g a lic y jsk i sk ia d fa rb  

pokostów  i lak ie ró w

L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2.
(Telefon 28G).

=  Rok założenia 1843.

r m

ki skład mój

■foils.rcS.ÓTTT- 
kul i k ijó w  b ila rd o w y ch , po le­
cani w szech stro n n ie . Z g łębo­
kim  szacu n k iem  S la ia sw c-y  
A s n I f a s a c K  fa b ry k a  b ila rdów  
Lw ów , Skarhkow ska 4-3. 7v0

-
ż e l a z u e  o g n i o t r w a ł e  po
c en ach  fab ry czn y ch  od 50 zli'. 
u S. BINZliRA, K raków , u lica  
P a ń sk a  1. 9. 34

rr» Najlepsze

w ks iążeczkach  
x I» a p i c r u  S a s s o w s k i c  §£»

w y r o b u  3 .  ^ S T I e D ^ C L O j O - K T ^ s l ^ I e g r o  w e  L w o w ie .
a tJ T  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  "tŁZŁ

1’rzcz  l i a i d l ą  ieM ięg ita-E iię
dostać  m ożna, p rem iow ano , 
w 30. w y d an iu  w yszło  dzieio 

ra d cy  m od. D ra .Miilicra

0 zaburzeniach w sysisuiie 
nerwowym i pfciowyrn.

Za GO ct. m ark am i p rz esy ła  
op iatn ie. 4

C l i r t  Iltiber, B raunschw oig .

T ań ce  karnaw ałow e
W ia ru sy , po lonez  M. F a lla  . . .
L n n g a g e  dos ileu rs, w alco F. F isso  .
W  k o n k u r y ,  m az u ry  F r. B a rań sk ie g o  ,
Sza ław iła , galop  F r. B a rań sk ieg o  .

Do n ab y c ia  ,\y Ksicg-arna P o lsK ic ]  
tu d zież  wo w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h . .

n a
f  o r t c p l a n .

80 et. 
. 1 zł. 20 „ 

80 ,  
50 „ 

w e L w ow ie, 
550

K O N K U R S .
Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich Fundacyi St. 

lir. Skarbka w'Droliowyżu, p o s z u k a j ą  c z e l a d n i k a  
ś lu sa rsk ieg o , który może się wykazać kwalifikacją 
do nadzoru maszyny parowej. Pobory wynoszą: G00 
złr. płacy rocznej, wolne pomieszkanie i opał. Pierw­
szeństwo mają kawalerowie. Termin do wnoszenia po­
dań upływa z dniem 15 marca rb.

W  Droliowyżu, dnia 14 lutego 1900.
93

K a s

a życzenie wielu moich PT. Gośtu, wpro- 
Wiidzam w moim handlu ulubfcpo

E d y lz t  l ic y ta c y jn y .
Wskutek uciiwaly z d. 17 stycznia 1909, liczba 

czynności E. XXf. 733/ooo, spi-zcdiine będą d. 23 lu ­
tego 1900, o rjods. 10 przedpoł. we Lwowie, ul. Uoi- 
mów l. 4. w drodze publicznej licytacji: m a t e r y o  
a a  ub ran ia  i  ubrania, d am sk ie . Przedmioty !o 
można oglądać d. 20 i 21 lutego 1900, między godz. 
9 a 10 przedpołudniem jak  wyżej. 941
Ck. sądpiow. we Lwowie, S -1 . oddzia łX X II, d. 17! 1 br.

Lwowskiego Tow. akcyjnego browarów
na szkianki i butelki.

M a m i S ta y e i
p lac  M a ry  ark i  9.

Główny jarmark w Bukowsko
odbędzie się w dniach 2®, 2 7 , 2 S  lutegi* i 1 m arca  

1 9 0 0  r. Ożg

"Walne zgromadzenie
członków Stów, pożyczkowego i oszczędności „Wzaiemnapomoc“

w  33 c. b c z y c a c Ł . ,

odbędzie się d. 2 marca 1900 o godzinie 4 popołudniu, 
w lokalu w Kasy Stowarzyszenia z następującym po­

rządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1899.

2. Wniosek kouiisyi szkontrującej o udzielenie dy­
rekcyi absolutoryum za r. 1899.

3. Rozdział czystego zysku za r. 1899,
4. Wybór 4  członków Rady nadzorczej.
5. Wybór komisy i szkontrującej na rok 1900.
6. Wybór komisyi koutrolującejj Walnego Zgro­

madzenia.
7. Wnioski samoistne członków. 951

Wstęp na Walne Zgromadzenie mają tylko 
ci członkowie, którzy wpłacili najniższy deklarowany 
udział w kwocie 50 koron.

W  Dobczycach dnia 16 lutego 1900.
Maksymilian Iskierśld Ks. X. Branka

p re ze s  R ady  n ad zo rcze j.se k re ta rz .

P r o - w a d z o n e  d -o t3f p l 3.cza.E3

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowa
dzia ły :

Węgiel kamienny ,  S ikawki  i  p r zy b o ry  p o ­
żarne,  Węże p a rc ia n e  i  gumowe

objęło nowo otwarto 123 1

Lwowskie B iuro handlowe
p rzy  u lic y  K o śc iu szk i 4 .

ze znanej I';ab-ryŁ a 
łkosascrwuw w  Ł s-  
© b f tr s t lo r l ie .  — Naj­
zdrowszy i najtańszy

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8G1/a°/o. — Celująco snuikiem i pi-ędkościii 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Z am ów ien ia  p rz y jm u je : 1

Ig&BBi-o S c l s s a p i r y ,  ul. Sykstuska 27.

ar

1 . 0 0 0  l i o p e r t
w bardzo dobrym gainnku, z drukiem firmy 

za 7 kor. 20 hel.
wraz s przes. pocztową^ tyykcn-uja

Drukarnia „Słowa Polskiego
w e  L w o w ie . 

G h o r ą ż c z y z n a  17-19.

k
w<

ii

NiUlnUsiiu Mpolki wydawniczej we Juvowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „81owa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hahicińskiego.


